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'„..M L w ów  21 , marca.
(Nowa wersja zajść między carem a następcą 

tronu.—PrzeJlitawskie sprawy parlamentarne.— Głó
wne dzienniki wiedeńskie o lichwie. — Mowa Bra- 
tiana w sprawi* ruuinńako-żydowskiej.)

Korespondent petersburgski paryskiego L ’Vni- 
ver», podaje inną znowu wersją zajść między 
carem Aleksandrem a carewiczem następcą tro
nu. Nie z powodu rocznicy wstąpienia cara Ale
ksandra na tron. i złożonego mu pizez carewi
cza powinszowania, lecz nazajutrz dnia 4. mar 
ca udało przyjść do zajść między carem a care
wiczem tM iylri pisze:

„Dnia 4. marca otrzymał następca tronu za
wiadomienie, że został miafto any prezesem 
komitetu publicznego bezpieczeństwa. Następca 
trontf oburzył się na to mocno, gdyż kilka dni 
podprzeinio oświadczył się przeciw utworzeniu 
takiego komitetu, którego zadaniem miało być 
ściganie mińilistów. Udał się natychmiast do 
połaci Cesarskiego, lecz nie został przyjętym. 
Zawiadomił tedy cesarza piśmiennie o śwem 
stanowczem postanowieniu . nieprzyjącia tego 
prezydjum. Ton listu musxał tyć bardzo ener
giczny i drażliwy, bo car przesłał jeszcze tego 
wieczora o 8 . godzinie odpowiedź swemu sy
nowi. po odebrania której następca tronu w peł
ny m-aniforiirie i towarżystwie jen. Szeremetjewa 
udał się do cara. Po półgodzinne! rozmowie po
wrócił następca tronu blady i bez pałasza do 
f>wegy pałacu, którego odtąd już .nie opuszczał. 
Z ro*jnówy tej nie wfszano, jak się rozumie, nic, 
gdy4 (Lu zamknął sam drzwi, rozkazawszy po- 
prraaa > wSpomatasemu jenerałowi i swemu 
wła^iKJfcn adjutontowi opuścić pokój przyległy. 
Następca tooiMt rozgniewany jest z powo- 
dów«wmfcąip^ąpyoŁ : 1) dla noty, wystosowanej 
dd-dwóru duiiwkiegg, w zalecającej tna większą  
skromność wobec Niemibc. „Niedługo zmuszą 
nas, m uł wyrzuć carewicz przy tej sposobności, 
abyśmy Niemcom baty ś c i ą g a l i 2) dla noty 
podobnej, wysłanej do ks. Kumbei landzkiego ;
3) z po\,odu rokowań zawiązanych z Anglią;
4) w skutek oziębienia stosunków ze Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki i 5) w skutek poddania 
się moskiewskiej polityki żądaniom Niemiec. 0- 
prócz tego miał car na projekcie konstytucję, 
przez syna wygotowanym, napisać : „Proszę mi 
nadal dać spokój z takiemi niedorzecznościami." 
Sprawa komitetu była ostatnią kroplą, która 
przelała czarę.

W dfttffito liście tenże sam korespondent 
donjbi, iJt W Peteroburgu są przekonania, że na
stępca tronu już więcej nie będzie brał żadne
go jdziału w sprawach rządowycn, gdyż car od
sunął go od. wazjwiJdego tak, że już żadnego 
głosu mieć nie będzie anógł zabierać.

Niema już żadnej wątpliwości, że rozprawa 
budżetowa w plenum izby pusłów zacznie się 
dopiero po Lrjach wielkanocnych, które 12 dni 
potrwają.

VT komisji budżetowej przedlitawskiej Izby 
posłów z d. 19. bm toczyła się sprawa wydat
ków na budowle wodne. Preliminarz rządowy 
35.000 złr. dla rzeki Innu a 15.000 dlaTrauny, 
pidwyzszył sprawozdawca o lO.OOu i o 5.000 
złr., co też komisja przyjęła, odrzuciwszy wnio- 
Bki co do rzek Wełtawy i udry. Minister spraw

wewnętrznych Taatfe oświadczył się przeciw 
podwyższeniu preliminarzow rządowych, doda
jąc, że regulacja rzek należy \do  spraw krajo
wych że sejmy muszą poprzód powziąć uchwa
łę, a dopiero potem można dawac\>ubwencje z 
funduszów państwowych. Na regulację Adygi 
(Etsch) uchwalono 112.500 złr.

P. Rteifens podniósł, aby ze względu na 
przemysł Koszykarski obsadzano łozami wszy
stkie rzeki w Przedlitawii, — w czem go po
parł p. Weigel.

Z powodu, że węgierska Izba posłów ciągle 
się zajmy wała sprawą szegedynską, ministrowie 
węgierscy nie mogli tuż za cesarzem przybyć do 
Wiednia na -wspólne narady cłowo-handlowe, 
mianowicie co do ugody z Serbią.

Cztery główne dzienniki wiedeńskie w na- 
deszłych dzisiaj numerach zajmują się sprawą 
lichwy. Przyglądniemy się im bliżej; tu tylko 
podamy zarys ogólny tych artykułów.

Nowa Presse oświadcza się wręcz przeciw 
ustawie, mogącej powściągnąć lichwę — przy- 
czem do góry nogami wykręca tak ustawę ga
licyjską przeciw lichwie, jak i sprawozdania u- 
rzędowe co do skutków tej ustawy.

Siara Presse woła gwałtownie o ustawę 
przeciw lichwie — ale przestrzega, aby się nie 
zabierano zbyt skwapliwie do jej wniesienia — 
trzeb- poczekać i gruntownie się zastanowić!

lieutschc Zig. jest szczerze za usta wą prze
cie lichwie, żąda jej rychłego wydania, a oraz 
wykazuje, jak rząd swoim systemem fiskalnym 
pośrednio w niesłychany sposób forytaje lichwę.

Tagblatt zdecydowawszy się nareszcie ogło
sić 25 nazwisk lichwiarzy, żąda nietylko kar
nych, ale i cywilnych ustaw przeciw lichw ie; 
pi zypemina, jak w roku 1877 p. Schmerling 
w7 Izbie panów wykazywał okropne skutki dżu
my lichwiarskiej, 1 żądał ograniczenia prawa 
wydawania wekilów do kół kupieckich, aby u- 
rzędnika, rzemieślnika i włościanina uchować od 
tej dżumy. Stwierdza, że nakaz wydalania li
chwiarzy został we Wiedniu ba- dzo dobrze przy
jęty; i donosi, że w s k u t e k  u c h w a ł y  c a ł e 
go  g a b i n e t u  polecono namiestnikom wystę- 
pywać z całą energią przeciw lichwiarzom, i że 
mogą posłużyć ku temu rozporządzenia takie jak 
wiedeńskiej dyrekcji policji. „Wtedy jednak śro
dek ten ua nic się nie przyda, bo lichwiarz 
wiedeński, jeżeli do Czerniowiec luh Lwowa 
jest przynależny, tam wydalony., będzie tam 
lichwiarzem, a przynależni do Wiednia lichwia
rze otrzymają monopol na lichwę we W iedniu! 
Wszelako materjał, jaki właśnie gromadzi, poli-
c ja , w y ta ż e  11 ig lącą  po trzebo  ja k  na iryc liłe jsze-e  k tó ry b y  m n it w  czem k 
go z a ra d z e n ia  d ro g ą  u s ta w o d a w s tw a ."  ......  r -----------

O sprawie rumuusko-żyduwskiej donosi Pu- 
litische Gorrcsp. z Bukaresztu:

„Sprawa ta doszła już nareszcie do pewne
go punktu oparcia, gdyż właśuie oenat (przy 
pierwszem czytaniu) przyjął w myśl rządu de
klaracje niemotywowaną (orzekającą konieczność 
zmiany artykułu 7. konstytucji). Przyjęto ją 41 
głosami przeciw 4. Rozprawy w senacie trwały 
trzy, w Izbie posłów cztery dni, a z mów, w tej 
Izbie mianych, największą senzację wywołała 
mowa ministra prezydenta, Jana Bratiana, i w 
najrozmaitszy sposób tłumaczoną była. Treść 
dwugodzinnej, 28 razy oklaskami przerywanej 
mowy tej jest następująca:

„Sprawa żydow ska'jest największą i naj
trudniejszą ze wszystkich, jakie Rumunii kiedy
kolwiek rozwiązywać przypadało. Narzucił ją Ru
munii nietylko trak tat berliński, ale narzuciły 
ją i stosunki — jestto bowiem Sprawa społe
czna, ekonomiczna, narodowa, międzynarodowa 
a oraz sprawa zwyczajów i obyczajów, i iuz od 
dawna każdego myślącego troską napełniała.
Czyż może więc Europa w y m ag ać ,ap y sp j je
dnym pociągiem pióra tę sprawę 2 auw ili?  llez 
to wieków minęło, zanim Eunopa tę sprawę U 
siebie za ła tw iła , ba, i kie 17 ją  załatwiła [ Oto 
po latach postępu i dopiero wtedy, gdy przi z 
o?ien i miecze przechodząc, przeważnej* części 
żjdów się pozbyła. Dlatego więc i trak tat ber

liński odrzucił wniosek ż y w ie n ia  tej sprawy, 
i tylko poprostu uchwalił artykuł, zawierający 
t y l k o  z a s a d ę ,  ale weale nie i jej zała
twienie.

„Czyż może kto sądzi*, iż mimo wszelkich 
intryg Europa nie rozumń już od dawna, że Ru
muni popełniliby sainob()j^jro. gdyby aa 5 mi
lionów ludności swojskiej' 50(1.000 żyaow, tym 
wszystkim żydom hurto^Jie t e r u  mdygeuat 
(prawo obywatelstwa) naa jjn  Sawet Europa ta 
kiego zobowiązania nakłąi l*ie może. Jeżeli w 
parlamentach we WiednA, Rcj-yzu, Berlinie, 
Londynie i Rzymie posW ia itkże Wyznaniu ży
dowskiego zasiadają, to rfw  z korźyścią dla 
tych paustw, ci bowiem światli żydzi całą swo
ją inteligencję, całą swoja,rz/nność służbie tych 
krajów poświęcają — podjjfts gdy żydzi tutejsi 
pod względem kultury c, „ są zacofani, i me 
znajdziesz między nimi aj jednego poety, mu
zyka, uczonego, wielkiego przemysłowca. Jakżeż 
w tym stanie rzeczy może kto sądzić, że Euro
pa do nas przyjdzie, 1 rąfzuci nam obowiązek 
otworzenia żydom hurten wszystkich bram i 
furtek kraju na ścieżaj!

„Sprawa żydowska lO móże być prędzej,
jak do 50 lat przeprow , ,na. Nawet propono
wane pizez frakcję WGaesK 
nadawanie indygtmatu a i  
załatwieniem, bu pewne 
ktośby wniósł listę 5.00L _ 
dnem posiedzeniu uchwaMf nyusiano — a jeżeli 
mę już mówi: 5.000 żyć 
dzieć tak że : 100.000 żyj 
calenia nas od zalania ż; 
instytucjach i ustawach^ 
dokładniejsze sposoby t 
naszych społecznych, ekon< 
i polii ycznych interesów 
pieczeustwa."

Bratiano — dodaje tv tit. Corresp. — był 
dc tych wywodów zmuozouyrti przez frakcję moł
dawską i grapę W erneski. które żądały dekla
racji motywowanej w najgwałtowniejszy spo
sób uderzały na m inistra-wteydenta. Na jedną 
z takich wycieczek odparł Blatiano:

„Powiedziauo tutaj, w sprawie żydow
skiej dałem hr. Andrasseijra pewme przyrzecze
nia, a naw^ei pewne zobowmzania przyjąłem. Kto 
zna hr. Andrassego, ten mg, że czegoś podo
bnego do nikogo mówić tofar mógł. Nawet i prze
ciwni ey h,. Andrassego hAjtenajt*, jest on 
pomiędzy dyplom it&mi Eurojpy najskończeńszyra 
rtientelmenem. Hr. Andrf --- ---
dzić rzeczy, których nie | 
nim w sprawrie żydowski

ska załatwienie 
„i/nam — nie jest 
pięknego poranka 

<Iów, którąby na ję 

to można powie- 
f. Jedyny ratunek 0- 
mi upatruję w takich 
Ęjreby podawały naj- 

[jęcii 1 obronienia 
licznych, narodowych 

wszelkiego niebez-

nre może twier- 
, Nie mówiłem 

.tó razu w cpOoób, 
„  ,choć jak, naj.uriią 

obowiązywał. I owszem. Hr. Andrassy rzekł m 
pewnego raz u : „jeżeli niektóre mocarstwa nie 
uwzględniają trudności spraw7y rumuńsko-żydow- 
skiej, to ja jako wasz sąsiad znam ją i doskonale 
oceniam." — Tak więc hr. Andrassy jednego ze 
mną jest zdania, i nie potrzebowałem do nicze
go się obowiązywać."

Pressy i Blatty zupełnie milczą o owej mo
wie Bratiana. Czyz to co pomoże? Co do hr. 
Andrassego, może p. Bratiano mieć rację — gdyż 
Austrja już faktycznie uznała niezawisłość Ru
munii, wysyłając tam posła zamiast ajenta dy
plomatycznego, już przed przystąpieniem parla
mentu rumuuskiego do sprawy żydowskiej.

przez hr. llohenwarta nad sprawą, dawno już do- 
conaną, jaką jest Morawska kolej graniczna. By 
dać panu hrabiemu sposobność rozprawuenia się 
z kilkoma „inaczej myślącymi* kolegami, więk
szość Izby, wbrew przestrzeganemu przez p. 
óleclibauera regulaminowi, a więc z ubliżeniem 
swojemu prezydentowi, i przezto sobie samej, 
pozwoliła p. posłowi podnieść głos w kwestji, 
przed kilkoma tygodniami rozstrzygniętej

Ważnym szczegółem wuilW ^zego posiedze
nia, jest także swego rodzaju, inż trzecia z rzędo 
nadzwyczajność, t. j. oburzenie przeciw lichwie 
1 lichwiarzom, objawione w dwóch do ministra 
sprawiedliwości skierowanych interpelacjach. Co 
najważniejsza, że interpelacje te uzasadniają się 
głównie na odnośnych uchwałach sejmów, szcze
gólnie galicyjskiego, które niedyi były przedmie 
tero pocisków ze strony tutejsze,^ „gerteftowej" 
prasy. Prasa ta niechce wprawdzie dzić jeszcze 
uznać korzyści, odniesionych już w Galicji 
przez wprowadzenie prawa o Lchwie a stw ier
dzonych przez dotyczące daty sądów, — w każdym 
jednak lazie, w głosie wyżwspuumianycb dwóch 
interpelantów i w przytoczonych przez nich mo
tywach, odbija się dążność opinii pub] .'znej ku 
polepszeniu stosunku i warunków kredytu pu
blicznego,

Wieczorem odbyło się posiedzenie wycziału 
budżetowego, mianowicie co do niektórych po- 
zycyj budżetu ministerstwa spraw wewnętrz
nych. W kwestji wydatków ne ul rzymanie „bez
pieczeństwa publicznego' polecał Ir. Sturm w 
zastępstwie chorego referenta dr. Giskry, przy
jęcie wniosków rządu. W eLłju rozpra w, zaszedł 
ciekawy epizod. Oto poseł dr. Kuranda, zarzu
cał rządowi, ze może w niezupełnie słuszny 
sposób wynagradza usługi organów policyjnych, 
a jako pi zykład przytoczył fakt, ze pewiei ko 
misarz policyjny, który n niego (Kurandy) w r. 
1848 robił, bezskuteczną wprawdzie, • rewizję, 
dziś, a więc po 30 letniej służbie, jesi zawsze 
jeszcze komisarzem, chociaż „starśnyn (OLer- 
komissdr). Na tę uwagę odpowiedział dowcipnie 
minister hr. Taaffe, że komisarz, który przy re
wizji u Kuran ly „nic podejrzanego" nie 
znalazł, już samo przez się nie zasługiwał na 
awans. — Wydział, wprowadzony w dobry hu
mor, zatwierdził wszystkie odnośne wnioski 
rządowe.

Wczoraj i dzisiaj tenże Wydział pracował 
nad przedłożeniem rządów em co do prowizory
cznego budżetu na miesiąc Liwiacień b. r.

Dzisiaj iud obradować Koło polskie w celu 
porozumienia się względem należnego postąpią

Korespondencje „Gaz. Narod.“
W iedeń d. 19. marca.

A  Stosownie do pisemnego zawezwania 
swego prezydenta, zebrała się wczoraj Izba 
pogłów, a pierwsze już jej posiedzenie, po 
kilkutygodniowej przerw ie, było poświęcone, 
według przyjętej od niedawna mody, dwom 
„zwyczajnym nadzwyczajnościom.“ Pierwszą z 
nich, było żądanie Wys. rządu, gwToh uzyskania 
przyzwolenia na prowizoryczny budżet na mie
siąc kwiecień b. r. i na kredyt stu milionów w 
rencie złotej nominalnych do pokrycia okkupacyj- 
nego i budżetowego niedoboru z r  1878 i 18; 9. 
Drugą nadzwyczajnością, było wszczęcie rozpraw

biskupstwa Krakowskiego, fo  do ■pierwszej 
wiam się, by nie przemogło zdanie: że nie wy
pada robić przykrości Wys. rządov i i utrudniać 
mu przez to sposób p o l u b o  w n e g o  p o r o z u 
m i e n i a  s i ę  z f i r m ą  L a n d a u  & C o m p . , 
która wykierowawszy p. ministra fatalnie, grozi 
nadto milionowym procesem i ostateczną zagła
dą drzewodajnej puszczy Niepołomickif j.

Z wyniku dwóch wyż wspomnianych spraw, 
z dodatkiem trzeciej, jaką jest smutnej rzeczy- 
wiotości nowela podatkowa, niech klasynkuje 
kraj maturitatem swojej delegacji,

Z S zw ajcarji d 18. marca.
Rządy szwajcarski i francuzki nie pomijają 

żadnej okoliczności dla wykazeni. wzajemnej ży
czliwości. W Bernie są wprawdzie bardzo powśeią- 
„liwi w wskazywaniu radości z uatalenn.się de- 
mukratycz” ej republiki w sąsiedztwie swojem, uie 
mogli przecież zataić, iż upatrują w tym takcie 
zabezpieczenie i ochronę niepodległości helwec- 
kiej republiki.

Przemowa p. H a m m e r  a, prezydenta szwaj
carskiego Związku do p. C Ł a i 1 e m e 1- L a c o u r 
posła fraucuzkiego, przy uroczystości skłaaania 
listów wierzytelnych, nacechowana była niezwy
kłą u tych sztywnych a zimnych ludzi serde
cznością. Hammer zrobił szczególny nacisk na 
zmianę, jaka się dokonała we Francji w osta
tnich czasach i powiedział, że njęuie stera rzą
dowego pizez republikańskie stronnictwo fran-

cuzkie przyjęte było jak najlepiej przez Szwaj
carów Challemel-Lacour wspomniał, iż przeby
wał kiedyś w Szwajcorji jaku  wygnaniec i że w 
tej epoce nauczył się szanować jej instytucje ©■ 
raz demokratyczny charakter jej mieszkańców. 
Wzmianka ta snać się podobała pana llammero- 
rowi, skoro odpowiadając na nią, rzeki, „ ii rząd 
szwajcarski będzie go traktował metylko jako 
reprezentanta zaprzyjaźnionego kraju, ale przy
jaciela Szwajcarów t"

W Paryżu poaeł szwajcarski dr. K e r * ,  » -  
słyszał takżfc jl ust pana Grevego gorącu 
pewnieaia preyjaini i szacunku dla Rzwajcaiji; 
z okazji zaś Obiadu dyplomatycznego, ,aki da
wał tenże dr. Kern dla ministrów i posłów ró
żnych mocarstw, członkowie rządu francuskiego 
nie szczędzili również serdecznych wynurzeń 
dla nelweckiej republiki.

Należy tu zauważyć, iż w obecnym rz a z ie  
francuskim zasiada aż dwóch Szwajcarów, we 
Francji aaturaiizcwanyuh, pan Re Ro /  e r ,  mi
nister sprawiedliwości, i pan T i r a r d ,  minister 
handlu, obaj są rodem z Genewy. Okohcznóść 
ta przyczynia się nie mało do ożywienia syin- 
p rtji Szwajcarów dla obecnego gabinetu francu
skiego i jego obrony przed • atakami radykali
stów, jaką znajduje w tutejszej prasie.

Gdy nieomal każde postanowienie tego ga
binetu, przedstawianem przez tę prasę bywa w 
świetle przychylnem, jednocześnie polityka Bis- 
marka znajduje w niej surową krytykę, niepo- 
zbawioną jednak togo umiarkowania, któro cha
rakteryzuje szwajcarskie dziennikarstwo. Killu. 
dni temu puseł szwajcarski w Berlinie dr Rout 
dawał także uroczysty obiad dU znakomitości 
berlińskich. Gdy w Paryżu me brakowało ani 
jednego ministra w salonie dr. Kerna, - 7t 
Berlinie żaden z ministrów nie był zaproszony 
i uroczystość miała charakter zupełnie prywatny. 
Na Berlin patrzą tu podejrzliwem okiem, a cho
ciaż stosunki obu krajów są najlepsze 1 niema 
pomiędzy niemi żadnego przedmiotu spornego, 
nie dowierzają jednak polityce żelaznego kan
clerza.

Socjaliści, wypędzeni przez B.smarka, nie 
zwrócili się do Szwajcarii, lecz do Francji 1 An
glii. Zapewne ich odstraszył od przekroczenia 
granicy helweckiej, niegościnnej treści okólnuc 
rządu związkowego. Prześladowanie jednak, ja 
kiemu alegli w Niemczech, obudziło dla nich tu 
taj sympatje, których daw nej nie mieli.

Tak więc stwierdził sir zuowul fakt, iż 
prześladowanie story fccżdęj sprawie, zamiast 
jej szkodzić. My w Lótsce szczególniej o tern 
rudzieć powinniśmy, w  Krakowie jednak zdaje 
ijf  o iem zapomniano, ' akoro znany koreupca- 
leut z  tego miasta 'pisujący do M m t *

skiego, wzj wa władze dc najsurowszych środków 
przeciwko kilku zbłąkanym młodzieńcom.

ja k  prześladowania i zakazy pomagają prze
śladowanym, przekonywa pomiędzy innemi kam
pania policyjna w Niemczech przeciwko dziełom 
i dziennikom socjalistycznym. W mieście Chur 
w Szwajcarji wychodzi pisemko Vclksfreund. 
W Szwajcarji mało kto wiedział o egzystencji 
tego pisma, czytelników zaś za granicą miało 
tak mała, iż wydawcy nie mogąc prenumeratą 
pokryć kosztów draka i papieru, zamierzyli je 
zamknąć. Tymczasem policja w Berlinie umie
ściła Volks,reunda z Chur na swoim indeksie, i 
odebrała mu wstęp do Niemiec. Zakaz podziałał 
jak najskuteczniejsza reklama, — Volksfrewd  
bowiem zyskał tylu prenumeratorów, że niietyi- 
ko bjrt i wój ubezpieczył, ale oprócz tego zaczął 
przynosić uochody s* cjemu wydawcy. Przed za
kazem zaled wo kilka numerów wysyłano do Nie
miec, teraz wyByłają ich kilkase7.

Dziejo m inistra austrjackiego Sch&f&a p. L 
„Die Quintessenz des Sozialismus" dawniej było 
nie wicie czytane. Gdy policja berlińska umie
ściła go na indeksie, rzucili się wszyscy do cit* 
tam a tak. że pierwszy nakład został w dni ku
ka wyczerpany. Wydawca zrobił nowe wydanie 
w 12.000 egzemplarzy, które również prędko 
rozkupiono. Policja przekonawszy się. iż dzieło 
to nie popiera idei socjalistycznych, lecz je kry
tykuje 7 wykazuje ich niepraktyczność oraz szko-
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DAJMON.
F A N T A Z J A

priez

J ,  1. S ru s» eu '8 k teg o .

(Ciąg daltiy.)
— Są ludzie co widzą tylko jedną barwę — 

zamknął profesor.
Rozmowa miała się przeciągnąć dłużej, gdy 

z sali w której stał fortepian, daleki, z począt
ku słaby dźwięk się dał słyszeć.

Umilkli wszyscy; Adrian dał ręką znak, że 
chce m ilczenia; domyślał się, że miss Rossa za
pewne grać musi.

Wśród tej cichęj nocy wiosennej księżyco
wej, muzyka była jakby nieodzownym akompa
niamentem poezji, którą ona wiała Wszyscy się 
jej uradowali. Angielka bierała lekko po forte
pianie, snując iakieś preludja własne, fantasty
cznie. niewieścio, m elancholijnie, wpadała na 
te mata, które się jej przypominał} i wplatała 
je do swych myśli. Z gry domyślać się było 
można nietylko dobrej fortepianistki, ale muzy
kalnie wysoko wykształconego talentu, który 
był panem siebie, kunsztu 1 nauki służącej mu 
za narzędzie. Marjan niewiele mający zmysłu 
muzykalnego, chociaż me mógł się oprzeć wra
żeniu. j*alue gra czynna na mm. uśmiechał się 
ironicznie.

Slucnuio w okupienia ducha, a idrjan  po
stąpił aż na brzeg balkonu, aby się zbliżyć ku 
oknu, przez które muzyka wychodziła. Niedłu
go to jednak trwało, miss Rosa coraz ciszej i 
powohmejd przebiegała jakby zadumana klawi- 
aze ienepuau,, potem wszystko ucichło.

Adrjan chciał uderzyć w ręce i przykla- 
snąć, wstrzymał się. Hrabia przystąpił do nie
go z tyłu i szepnął mu do ucha:

— K obita! przysięgam, że grała dla nas, 
a raczej dla ciebie, szczęśliwy człowiecze, aby 
cię rozmarzyć.

— Złośliwy jesteś — rzekł Adrjan — ja, 
co ją lepiej znam, n it posądzam o to wcale. Nie 
ma istoty, któraby mniej nad nią dla ludzi czy
niła, ale też ludzie nie powstrzymują jej od po
stępowania jak się jej podoba. Gdyby wiedziała, że 
będzie poiądzona nawet o zalotność — nieby jej 
to nie obeszło, Ruszyłaby ramionami i siadła do 
fortepianu, aby fantazji uczynić zadość.

Było tak późno już, iż się zdawało na dzień 
zabierać; Adrjan zszedł z balkonu i rzucił się 
ua kanapę.

— A no — odezwał się Marjan — najpię
kniejsza noc w świecio skończyć się przecie mu
si. Zdaj* mi się, że czasby było pójść spać.

— Głosuję za te.m także nie  dla siebie, ale 
dla Adrjana — dodał powstając profesor.

Poeta się nie prztciwił, podali więc sobie 
lęce i rozeszli zostawiając go w marzeniach i 
poł snach wyciągniętego na kanapie.

Na dzień następny nikt jeszcze żadnych 
nie robił planów. Było już dosyć późno, gdy 
w salce wspólnej zeszli się Sieointa z hrabią.

Drzwi pokoju Adrjana stały zamknięte.
— Jak go pan znajdujesz? — za]ytał hra

bia. — Przyznam się panu, że choć umysłowo 
znalazłem go nad wszelkie p i z e w i d y wania wy 
soko wykształconym i sił pełnym, — widok je
go mnie przeraził.

SieniuU obejrzał się ostrożnie ku drzwiom, 
i wyprowadził ua balkon hrabiego.

— Wrażenie, które uczjnił na pana, rzeki 
cicho — zrobił i na mnie. Twarz nosi na sobie 
piętno cierpienie,, oczy mają blask chorobliwy, 
zdaje się być trawiony gorączką. Pokaszliwa.

—■ Nie bo*, przyczyny go lekarze do Włoch 
wyprawili, dodał hrabia — lecz z tym przeklę

tym poematem cóż mu pomoże powietrze? On 
się nim zabija! To monoman!

Profesor westchnął.
— Matka zmuszona była podobno go odje

chać — mówił dalej hrabia. Niepodobna go je
dnak tak samemu zostawić. Ja  nie mam nic le
pszego do czynienia, myślę przy nim pobyć czas
jakiś.

— Ja to samo miałem na myśli — odparł 
profesor, zniżając głos « igle i oglądając się  bo- 
jiźliw ie Jest to tak uobrze jak dziecię mo.e, 
nie mam iziś  żadnych obowiązków, z przyje- 
mnościąlym mu się poświęcił.

— Pytanie tylko czy nas obu me odpędzi— 
rzekł hrabia — bo mu do poematu przeszkadzać 
będziemy.

— Łzy m. z oczu wyciska, gdy na mego 
patrzę — zakończył Sieniuta.

Chód cichy dał się słyszeć w salce, rozma
wiający zamilkli, we drzwiach balkonu ukazał 
się kdrjan.

W istocie ranna jego fizjognomia , po nocy 
spędzonej w części bezsennie, po wczorajszem 
ożywieniu zbytecznem, uderzała bladości \  i wy
niszczeniem przedwczesnem. Cerę miał żółtą, 
uczy jakby powiększone j&kiomś wytężeniem 
ducha; ręka, którą był wyciągnął ku profeso
rowi, biała, enuda, zdawała się drzeć z osła
bień a.

— Także się spało? zapytał Marjan,
Nie pochwalę się snem nigdy — rzekł 

głosem cichym i słabym poeta. Nie umiem spać 
ód dawna. Mam zły zwyczaj pracowania w no
cy; zwykle więc rozgorączkowany jeszcze my
ślami do łóżka się. kładę — nierychło ncisza się 
pod czaszką. Najczęściej wirują po niej od
dźwięki ostatniej pieśni lub czy tan ia , a nawet 
gdy usnę, bezładnie plączą się po mózgu, jak 
ozajku rabusiów po pustym domowstwie. Traw- 
da, żt z tego chaosu poplątanych najdziwaczniej 
urywków myśli, czasem tryska coś niei podzie- 
Wonie pięknego i  wielkiego, ale sen l i t  mnie 
jest męczeństwem...

I dziś też więcej się dręczyłem niz spałem. 
1 dopiero nadedniem głęboki sen ujął mnie jak 
kamieniem przywaliwszy.

Czasami gdy mi bezsenność zbytnio doku
czy, parę kropel opium biorę.

— Na Boga! toć zabójcze, & można sobie 
nałóg uczynić z tego...

Adrjan się uśmiechnął. k  w —-
— O! n*. b ó j c i e n a d u ż y w a m  tej 

trucizny, rzekł ruszając ramionami, — uhuciaż, 
pawiem szczerze, wprawia ona w upojenie tak 
rozkoszne, tak spotęgowuje natchnienie.

Marj 111 z kolei oburzył się.
-  Cóż znowu? nie potrzebujesz przecie 

tego kunsztownego środka! zawołał. Poezjn opium 
w każdym razie chorobliwą być musi, fałszywą 
i niezdrową-

Poeta słuchając tych wyrzutów, którym bro
nić się nie chciał czy nie mógł, spuścił oczy na 
ziemię, jakby odwrćo.ć wolał rozmowę, nie pod
nosząc ostatnich slow.

— Co dziś z sobą robimy ? zapytał.
— Przy tobie rozkazy, rzekł profesor, — 

zastosujemy się do nich. Mnie się zdaje, że naj- 
właści wiej byłoby po znużeniu wczorajszem. 
spędzić tu caty dzień na dolce far niente...

— Ja  za tern ..estem także — dodał Ma
rjan — a ty ?

— Ja?  powróciłbym chętnie do mujego Sor
rento,, odparł kdrjan, — rozumie się zabierając 
was z sohą. Matka mi zostawiła tak  obszerne 
pomieszkanie, że w szyscy byśmy się w niem wy
godnie mogli ulokować. Śmiejcie się ze mnie 
jeśli chcecie, ale w Sorreneie zostawiłem co roum 
najdroższego — moje papiery. Najstraszniejsze 
myśli mi po głowie krążą! Nie zwykłem się 
z niemi nigdy rozstawać.

Marjan śmiać się począł, (C. d. n.)

11 i krjtyfci
(Ilokoń-z inle.)

Fakta, w y d o b y t^ jy ||p |^ S ^ ^ a p o m n ie n ia  t  
udowodnione ^ M ff ilń ta u u  w „Odsłonie prze
szłości", są niezmiernie ważne, nietylko z tego 
względu, iż Ostatecznie wyjaśniły powody, dla 
których koi rui, drani nie był użyty dla obrony 
stolicy, i dla których uprowadzono go za gra- 
rioę ale też i z tego względu, iż wykazały w 
jaskrawy tpooob źródło, z których płyną przy
czyny naszych niepowodzeń i nieszczęść.

Pan T. Morawski w pierwszem wydaniu VI. 
tomu, nie wspomniał ani słowem o rozkazie wra
cania do W arsziwy, który aoszedł rąk Ramon- 
nv 30 sierpnia, w drugiero jednali wydaniu mó
wi już w skutek protestu pana Forstera o tym 
rozkazie, ale osłabia jego znaczenie, dodaiąc. że 
jeżeli Krukowiecki chciał korpus Ramoriniego 
ściągnąć do Warszawy, tu nie dla obrony sto
licy. T wierdzeniia swego niczem jednak nie uza
sadnił. Odpowied? też p Morawskiego na wspo
mniany protest nie osłabia zarzutu stronniczo
ści 1 chęci zwalenia odpowiedzialności z osób 
rzeczywiście wniiych na osoby, które winnemi 
nie są. Okazuje się to jeszcze i z przemilczenia 
inicjatywy i upov ażn»enia Rady ministrów 1 sej
mu danego KruLowieckiemu do układów o ka
pitulację Warszawy, zrzucenia plamy ua Mau
rycego Mochnackiego i jenerała Prądżyńsfaego i 
z poglądow pobłażliwych dla przyjaciół polity
cznych amora a surowych i potępiających dla 
przeciwników jego stronnictwa,

Pan 1 codo7 Murawski jest niewątpliwie czło
wiekiem charakteru 1 zasługi, czemże więc wy
tłum aczyć można jego stronniczość, która dopro
wadziła go aż do przemilczenia lub przeinacze
nia taktów, jak  to udowodnił Forster ? Oto, we
dług nas tern, że p. Morawski nie umiał się jaj 
ko hiswpyk wznieść na stanowisko bezwzględnej 
sprawiedliwości, że pisząc sweye dzieło nie u-



dliwuść, cofnęła zakaż i pozwoliła- je sprzeda
wać w księgarniach niemieckich. Od chwili co
fnięcia zakazu, nikt o dzieło Schiiffla nie pyta 
i nikt g u  nie kupuje. Taka to jest więc moc i 
l-otęga policji, iż zawsze wywołuje rezultat prze
ciwny temu jaki osiągnąć zamierza.

Oesterreichische Buchdrucker Zeitung donosi, 
u  romans wydany w Wiedniu w r. 1863 p. fc 
;.Der Kampf ums t&gliche Brod-4 napisany przez 
A Quaglio, spoczywał przez długie lata w ma
gazynach księgarskich przez nikogo nie ku por
wany i nie czytany. W roku przeszłym przy
pomniała sobie policja pruska ten romans tre- 
aci socjalistycznej i umieściła go na liście dzieł 
zakazanych. Zakaz i w tym razie doskonale po
działał. Księgarz wyprzedał wszystkie egzempla
rze z magazynu i przystępuje już do drugiej 
edycji.

Prześladowanie, jakiemu uległa ze strony 
Bismarka Frankfurter Ztg., bynajmniej nie so
cjalistyczna, zakaz wpuszczania jej do Alzacji i 
Lotaryngii, kolportowania i sprzedawania na 
dworcach kolei żelaznej, hojnie się opłacił panu 
Sonnemanowi, zdublował bowiem liczbę egzem
plarzy swej gazety. Nie dość jednak na tem, je 
den z redaktorów Frankfurter Ztg. pan Teodor 
Curti, Szwajcar rodem z Rapperswylu, od dnia 
28. marca r. b. rozpocznie w Zurychu wydawni
ctwo nowej gazety p. t. Zurcher Pont poświęco
nej głównie sprawom niemieckim i krytyee po 
lityĆ  Bismarka. Będzie to pod innym tytułem 
druga edycja Frankfurter Ztg,, w tymże samym 
denłokratyczno-opozycyjnym kierunku redago 
wana. To, co z powodu wolności prasy w yodo 
bny sposób nad Menem jak i nad Pełtwią prak
tykowanej, nie będzie mogło być zamieszczo- 
nem w Frank. Ztg., zostanie wydrukowanem w 
Zurcher Post, —• tak, że nowa gazeta będzie 
dopełnieniem starej, tyle już zasłużonej dla 
Spraw rzeczywistej swobody w Niemczech.

Dzieje cenzury oraz indeksu policyjnego 
mają wielkie podobieństwo do historji cenzury 
oraz indeksu kościelnego. Najnowsze badania 
wykazały, źe więcej niż żywe słowo reformato
rów przyczynił się do wzrostu protestantyzmu 
indeks rzymski. Dzieła na nim umieszczone by
ły jak i są dotąd czytywane z zapałem. Żadna 
agitacja i pochwały nie spopularyzowały ich ty
le. ile zakaz przez umieszczenie ua indeksie.

Tęż samą usługę oddaje niektórym dziełom 
polemika, jaką z niemi prowadzą pisarze nltra- 
montańscy. Pod konićc roku zeszłego wyszło w 
Paryżn dzieło KL'Esprit de 1'igUse- przez p. A.

lach uroczystość jubileuszowa J. I. Kraszewskie
go. Była ona i z tego względu stosowną, że J. 
I. Kraszewski jest jednym z członków' kuratorji 
tego zakładu i hojnie go obdarzył pięknym zbio
rem pieczęci. Uroczystość miała mieć charakter 
międzynarodowy, głównie w tym celu, żeby na
szego wielkiego pisarza mogły poznać i obce 
narody. .

Dowiadujemy się,. .że ua wyraźne żądanie 
J . .-I. Kraszewskiego, uroczystość jubileuszowa 
zositała w Rapperswylu zaniechaną. Jubilat jest 
chorobą strudzony i nie mógłby odbyć podróży 
do Szwajeacji. Cały rok trwające owacje wy- 
czerpaćby mogły jego siły więcej niż praca, 
której się z taką.wytrwałością poświęca. Zamiast 
więc uroczystości, na której mieli być obecnymi 
oprócz Polaków Szwajcarowie, Niemcy, Francu
zi i Włosi, będziemy mieli w Rapperswylu zwy 
czajuy, coroczny obchód, na którym upamiętni 
się rok jubileuszu J. I. Kraszewskiego stosownem 
przemówieniem i zebraniem dziel, oraz pamią
tek, uwidoczniających jego olbrzymie zasługi dla 
ojczystego piśmiennictwa i sztuki.

Z parlamentu niemieckiego.

Morin, autora wielu dzieł napisanych w du
chu nieprzyj&inym kościołowi katolickiemu. Pra 
są liberalna nie zwróciła uwagi na tę  najnow-

B e r l i n  17. marca. Na porządku dzieu 
uym dzisiejszego posiedzenia parlamentu posta 
wiono sprawozdanie rządowe, dotyczące rozpo
rządzeń wydanych na podstawie §. 28. ustępu 
2 ustawy autysocjalnej, czyli dotyczące ogło
szenia w Berlinie i okolicy stanu oblężenia. 
Dodać tu zaraz należy, że parlamentowi prze
słano kilka petycji żądających zniesienia stanu 
oblężeuia w Berlinie. Sprawozdawca komisji 
petycyjnej poseł Melbeck wniósł o przejście do 
porządku dziennego nad poniieiiioneiui pety; 
cjami.

Poseł L i e b k n e c h t  zabrawszy następnie 
głos, odmówił przede wszystkiem pruskiemu rzą
dowi prawa do ogłaszania stanu oblężenia w Ber
linie, gdyż wszystkie podane przez rząd przy
czyny są albo małowaźne, albo nieprawdziwe. 
Mianowicie nieprawdą jest to, aby soejalno-de 
mokratyczni agitatorzy podburzali ludność do 
oporu przęciw ustawie autysocjalnej, przeęiwnie 
wszyscy socjalno-demokratyczni posłowie oświad 
czyli, że stronnictwo ich podda się bez oporu 
prawu a przez to złoży dowód, jak nieuzasa- 
dnionemi są zarzuty robione temu stronnictwu. 
Frakcja soejalno-demokratyczna nie myśli wy
woływać rewolucji, i uważa .się za frakcję re
formatorską w całern tego znaczeniu. Wszelkie 
twierdzenia, jakoby socjaliści zajmowali się tajną 
propagandą, odbywali tajne zebrania i mieli

szą publikację pana A, Morin. Gdy jednak z a Mó s u ń k i  z moskiewskimi nihilistami, są kłam 
czepiły go pisma ultramontańskie i poczęły wy- -lwem i rząd nawet cienia dowodu nie może
inyślać na jego bezbożność i nienawiść, do ko
ścioła, prasa liberalna ujęła się za autorem tak 
zawzięcie maltretowanym, publiczność poczęła 
dzieło kupować i dzisiaj znajduje się ono w rę
ku wszystkich, którzy się interesują sprawą sto-

przytoczyć na poparcie swych twierdzeń. Nie
mieckiej socjalnej demokracji zarzucają, że wy
wiera wpływ znaczny na socjalno-demokratyczną 
pl isę zagraniczną — zarzut ten niczem nie jest

sunku kościoła do społeczeństwa i cywilizacji.
W ten to sposób nieroztropna gorliwość 

podkopuje fundamenta kościoła i szerzy bezwy
znaniowość ; w ten sposób i ci, którzy posta
wieni są na straży porządku społecznego i bez
pieczeństwa państwa, przyczyniają się więcej 
niż najgorętsi agitatorowie do zachwiania u 
ludności pojęć konserwatyzmu społeczno-polity
cznego. Jedni i drudzy zapomnieli, że na; Wszel
kie zboczenia i choroby tego rodzaju najlepszym 
środkiem jest wolność nieograniczona.

Nie czytałem dotąd w żadnym z naszych 
dzienników doniesienia o śmierci A n t o n i e g o  
O l e s - z c z ń ę k i e g . o ,  Która zaszła jeszcze d. 2. 
marca 1879 r. w Paryżn. Czyżby imię znakomi-. 
tego artysty, najlepszego po Falcku polskiego ry
townika, było w kraju zapomnianem? Liczne 
prace Oleszczynskiego, cenione nietylko w Pol
sce, ale i we Francji jako pierwszorzędnej war
tości, zapewniły mu trwałe imię w dziejach na
rodowej sztuki. Wielkie poczucie piękna, dosko
nały rysunek, rylec delikatny, którym władał po 
mistrzowsku, sumienność w najdrobniejszych 
szczegółach, oto zalety sztychów Oleszczyńskie- 
go. Liczba jego sztychów nie jest mi dobrze 
znaną, sądzę jednak, że nie o wiele omylę się, 
•eżeli ję podam na blisko tysiąc. Zmarły w o- 
u tn ich  latach gromadził bardzo pilnie wszyst

kie swoje roboty, i posiadał zbiór ich kompler 
tny, o którego nabycie do Muzeum Rapperswyl- 
skiego traktował z nim Władysław hr. Plater. 
Układy nie przyszły do skutku, bo artyście tru 
dno było się rozstać z tym wspaniałym zbio
rem, który wykazywał ogrom dokonanej pracy, 
i przedstawiał stopniowe doskonalenie się jego 
rylca i postęp, jaki zrobił w sztuce. Dzisiaj, po 
jego śmierci, może pozostała wdowa okaże się 
ehętniejszą do umieszczenia tej pięknej pamiątki 
w Muzeum narodowem w Rapperswylu, w któ- 
rem się powoli gromadzi wszystko, co nietylko 
dzieje i naukę, ale i polską sztukę dobrze przed
stawia zagranicznym narodom. Antoni Oleszczyń- 
ski umarł nagle na apopleksję.

Wspomnieliśmy o Muzeum narodowem w 
Rapperswylu. Nie od rzeczy będzie donieść, iż 
w dniu 3. maja r. b. miała się odlyć w jego sa

usprawiedliwiony. Socjalnej demokracji nie mo
żna także robić odpowiedzialną za postępki po
jedynczych osób a socjalna demokracja nie
miecka sama odrzuciła myśl zakładania pism po 
za granicami Niemiec, gdyż nie chciała przez to 
pogarszać swego położenia.: Frzecież wymiany 
zdań pomiędzy przyjaciółmi politycznymi zabra
niać nie można i nie można jej uważać za ka
rygodną, tajną propagandę.

Hr. Eulenburg. będąc w podobnem położeniu 
tak samo postąpiłby sobie. Rząd spodziewał się, 
że przez ustawę- antysocjalną sj.rowg.dzi dla 
kraj a dobrobyt i ąpokój, lecz zawiódł się w 
Swych nadziejach; przeciwnie, wojna wszyst
kich przeciw wszystkim, oraz walka klasowa 
Zaostrzyła się jeszcze bardziej. MotyWa uzasa
dniające wystąpienie przeciw socjalnej demo
kracji powiadają dalej, że chcieliśmy wedrzeć 
się w obce zebrania. Czyż to jest zbrodnią u- 
częszczać na publiczne zebrania? Niechajże le
piej skaże rząd z góry każdego socjalnego de- 
.mokratę na śmierć-cywilną. Dziennik Tagewacht, 
jia  który rząd się powołuje, istnieje już od wielu 
la t a pismo Freiheit wydawane przez Mosta w 
Londynie i Laterne Karola Hirscha w Brukseli, 
założone zostały dopiero po ogłoszeniu stanu 
oblężenia w Berlinie. Prawda, że czasami prze
mawiają te dzienniki bardzo ostro, lecz za to 
nie można robić odpowiedzialną demokracji jako 
ta k ie j; trzeba się postawić w położenie tych 
ludzi.

Kto sieje w iatr, zbierać będzie burzę; je
żeli się takiego człowieka jak Most przez dłu
gie lata więzi i szykanuje na wszelki sposób, 
to nie należy się dziwić, gdy następnie wystąpi 
z gorzkiemi i ostremi słowy. Berlińska socjalna 
demokracja zbierała wprawdzie składki — lecz 
zbierała je na cele humanitarne, i  nieprawdą 
jest, że obracała takowe na agitacje. My nie 
mamy nic do czynienia z nihilizmem moskiew
skim tak samo — jak hrabia Eulenburg. Że 
kolega nasz H&sselmann osiedlił się w Berlinie, 
to nie powinno zadziwiać, gdyż przez długie 
lata żył już dawniej W Berlinie jako agitator i 
redaktor. Zresztą nie udowodniono mu ani mu 
nie udowodnią najmniejszego nieprawnego czynu. 
Z .epidemią zbrodni,* z „epoką królobójstw“

niema socjalna demokreja nic do czynienia; 
braknie jej podstawy do.ego rodzaju zbrodni, a 
mianowicie wiary w to że pojedynczy wielcy 
ludzie tworzą historję. Jla czego/, to rząd nie 
przedłożył akt dotyczących Hódla i Nobilinga ? 
Prawdopodobnie dla tegć że winy socjalnej de
mokracji w zamachach dpatrzyć się nie można. 
W Anglii zamknięto Mddena, który miał wy
konać zamach na życie .róiowej, do domu obłą
kanych. Trzeba .liyć uHm. oględniejszym i nie 
przypisywać ziim&ch&wl .politycznemu stronni
ctwu. Minister Falk uWąwno temu oświadczył, 
że regulamin szkolny powodował zamach Ho- 
dla. Jakżeż to rząd przeprowadził stan oblęże
nia? Przeciw tym, która- przez składki chcieli 
ulżyć niedostatkowi rcyjsun, rozporządzono jak 
najsurowsze środki. Żo.y wypędzonych mężów 
szykanowano w jak naszkaradniejszy sposób. 
Urządzono formalny sysfem szpiegostwa a tajni 
szpiedzy wdzierali się mwet na trybuny parla
mentu. Odznaczył się v tym względzie najbar
dziej p. Hiillessem, ktqjj tak smutną rolę ode
grał w marpingskiin pneesie. Gdy jedno z ze
brań berlińskich nie mało się a zebrani spo
kojnie zaczęli się rozcbdzić do domów, zawo
łał on: ,.Bijcie ich po bach!* (Marszałek prosi 
mówcę, aby się nie od^^lał od rzeczy).

Powiadają, że listjJfe pogróżkami przesłano 
nawet samemu cesaizo*, lecz czegóż dowodzą 
piśmidla? Życiu n a s z ła  zagrażano również z 
wielu stron; listy z pogróżkami wrzuciłem po 
prostu do kosza i kilka ylko kazałem wydruko
wać, aby dowieść tem* jak wielu jest głupich 
ludzi. List do Hassęlmifnna, któregu adres w 
Berlinie zna każde dzietko (wesołość), otworzo
no na poczcie, gdyż uh można było znaleźć a- 
dresata. i znaleziono wnim propozycje zabi
cia cesarza ; dwaj badaiscy socjaliści byli na 
tym liście podpisani.- Simo się przez się rozu
mie, że to było dziełem łajdaka, .Przypominam 
pamun także wiadomość n nadesłaniu skrzyni z 
bombami Oralnego, poka*ilo się następnie, /e  to 
były przedmioty gumowe. Mimo wszelkich naci
sków i gnębien, nie zafiiczyeie panowie socjal 
nej demokracji;, my zwyciężymy mimo tego, i to 
na drodze prawnej. Obywatelstwo pozbędzie się 
wreszcie głupiej obawy przed czerwonym upio
rem. Obecnie prawią ludowi o królewsko-pru
skim socjalizmie koszarowym. Stronnictwo so- 
cjaluo-demokratyczne nie postawi żadnych wnio
sków. Parlament będzie rozstrzygał o tem, kto 
ma zasiąść na ławie oskarżonych, rząd czy so
cjalna demokracja. (Obol oho! z prawicy.) Po
zwólcie mi jeszcze pauowie odpowiedzieć na za
rzut, że. przy okrzyku na. cześć cesarza nie
mieckiego nie powstałem z miejsca. Tłumaczono 
to jako obrazę majestatu a kolega mój KleiSt- 
Retzow poszedł nawet jeszcze dc lej. Socjalni de
mokraci i dawniej nigdy nie wstawali przy o- 
krzyku na cześć cesarza, (Słuchajcie! słuchajcie! 
z prawicy.) Nie jest to przecież żadną obrazą, 
ecz .po prostu konsekwencją naszych politycz

nych przekonań... (WielJti zgiełk.)
Marszałek F o r  c k e&b e c k : Nie byłem pod

ówczas m arszałkiem , gdy zaszły owe rzeczy; 
oświadczyć jednakże muszę rr  skoro raz już o 
tem muwa - '_ że niepo.wstąnie z miejsca przy 
okrzyku ua cześć naszego najczcigodniejszego 
cesarzu obraziło w dotkliwy sposób monąrchicz- 
ne uczuęia parlamentu i  ęąłego narodu. (Żywe
oklaski).........

Poseł. .L ie  bknec.h .t:. Gdyby u nas ogło*. 
szoną była rzeczpospoli|g.„ (wielki zgiełk).

Mąrszałek F o r ę j t ę ł b .e  c k : Wzywam mów
cę do opuszczenia, m fia icy , gdyż. musiałbym 
prosić parlament o uójfcęifeie uchwały odbiera- 
ącej głos mówcy. (Gkkitki.)

Poseł Liebknecht chce dalej mówić, lecz z 
prawej strony odzywają się głosy: „Precz z mów
nicy!', skutkiem czego opuszcza mównicę.

Minister Eulenburg, rozwodzi się następnie 
nad przyczynami ogłoszenia w Berlinie i okoli
cy stanu oblężenia. Środek ten nie miał być 
tylko represyjnym, lecz także prewencyjnym i 
zapobiedz dalszym ekscesom. Potajemna dalsza 
agitacja socjalnych demokratów w Berlinie, sto
sunki ich z moskiewskimi nihilistami i czerwo
nym internacjonałem, ustawiczne zbieranie skła
dek na cele agitacyjne — wszystko to zniewo
liło rząd do zastosowania §. 28 ustępu 2 anty- 
socjalnej ustawy. Wielka liczba listów z pogróż
kami nadesłanych cesarzowi dowodzi, że epide
mia zbrodni politycznych llie wygasła jeszcze u 
nas, a śledzenie za.śladam i.ich miało w następ
stwie przyaresztowanie ińachiu piekielnych

Przewodniczący oświadcza, iż na wniosek 
udzielenia pomocy mieszkańcom Szegedynu, prze
kazany na poprze.dniem posiedzeuiti do zała
twienia sekcji II., uchwaloną w tejże sekcji 
kwotę zł. 1000, prezydent przesłał bezwtoczuie 
do magistratu m. Szegedyna, wraz z wymienie- 
nieniem w imieniu Rady miejskiej głębokiego 
współczucia dla nieszczęśliwych ofiar wylewu.

W skutek objawionego życzenia Najj. Pana. 
aby w dzieu srebrnego wesela -cesarskiej pary 
mieszkańcy nie urządzali illuminacji, a koszta 
takowej ofiarowali raczej na dotkniętych powo
dzią w Szegedynie, prezydent wezwał komitet, 
urządzający obchód, aby w programie swym u 
sunął również illuminację, a jednocześnie wy
stosował odezwę do mieszkańców o okładanie o- 
fiar na cel powyższy.

Rada przyjmuje do wiadomości sprawozda
nie zarządu czyszczenia miasta za rok 1878,

Po wyjaśnieniu sprawozdawcy, iż do szko
ły tej uczęszczają przeważnie dzieci osób po
chodzenia niemieckiego, czasowo tu przebywa
jących, wojskowych i innych Rada przyjmu
je wniosek sekcji.

Na tajnem posiedzeniu został p. Iwanicki 
mianowany adjunktem Izby obrachunkowej miej
skiej.

imh  miejscowa i mmm.

wykazujące ogólny w ydąjek  w s ia n ie  31 .,18  z Ir.ląjcK w s ia n ie  s i . , i o z i r .  
79 et, to jest niższy od kwoty preliminowanej

innych zabójczych narzędzi tak w Berlinie jak 
na prowincji. Ogłoszenie stanu oblężenia na
stąpiło nie tylko z powodu ogólnego niebezpie
czeństwa, lecz także dla tem większego bezpie
czeństwa osoby monarszej, drogiej każdemu pra
wemu Niemcowi.

Na tem zamknięto dyskusję i tem samem 
ułatwiono się z sprawozdaniem o stanie oblę
żenia.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 20. marca. Przewodniczący pre

zydent miasta dr. Jasiński. Obecnych radnych 73.

w budżecie o 281 złe. <*1 et. tudzież zezwala 
na udzielenie sierżantowi straży ogniowej, któ
ry stale zajęty był przy czynnościach czyszcze
nia miasta, rejiiuneracji 100 złr.

Na licytację, rozpisaną w celu zapewnienia 
na następne trzy lata oświetlenia naftowego m„ 
Lwowa, stawili się trzej, oferenci: p. Ciuchciń- 
ski z żądaniem 1 złr. 9o et. za 100 godzin pa
lenia się jednego płomienia, dotychczasowy przed
siębiorca p. Bratkowski, żądający 1 złr. 70 ct.., 
i Towarzystwo przemysłowe i Spółka ' z ceną 1 
złt. 37. ct. Już po licytacji p. Bratkowski zło
żył dodatkową ofertę obowiązując się oświetlać 
miasto po cenie oferowanej przez Towarzystwo 
przemysłowe, tj. o 6.102 złr. rocznie niżej od 
dotychczasowych.

Magistrat wniósł aby przyjąć ofertę To w. 
przemysłowego, .jako podającego najniższą cenę. 
Sekcja, przeciwnie, z uwagi, iż p. Bratkowski 
ofiarując cenę takąż sam ą. daje rękojmię iż 
przez lat 38 (.od r. 1841) oświetlając miasto 
przez cały ten czas, pomimo zmienianej się ce
ny nafty, i wprowadzonej następnie akcyzy, nie 
żądał nigdy wynagrodzenia, że przedsiębiorstwu 
jego nigdy żadne zarzuty czynione nie były, że 
prowadząc w tym umyślnie celu oddzieluy war- 
stat blacharski, utrzymuje latarnie w stanie na
leżytym, tak że miasto rocznie zaledwie 70 la
tarń uowych spraw ia, jedna więc latar
nia trw a po lat 20 , gdy z drugiej strony Tow. 
iirzeru. i Sp. nie przedstawia żadnych rękojmi, 
ale owszem zachodzi słuszna obawa, iż spółka, 
która właściwie, a nie Towarzystwo przemysło
we oświetlenie prowadzić ma, jak to ta spółka 
handlarz naftą, Misch, radnym oświadczała, 
ta nie obsługiwałaby uależycie potrzeb gminy — 
z tych przeto względów: sekcja przemawia za 
przyjęciem oferty p. Bratkowskiego.

Nad przedmiotem tym wywiązała się dłuż
sza dyskusja, w której brali udział rad n i; Zi
ma, dr. Zucker, di-. Lubiński i Riehtmau za 
wnioskiem magistratu; dr. Hryszkiewicz zaś, dr. 
Milłeret, Wiedeń i Dąbrowski za wnioskiem 
sekcji. Pierwsi głównie podnosili, że skoro To
warzystwo przemysłowe i spółka pierwotnie naj
niższą wniosło ofertę, to jemu powinno być od
dane przedsiębiorstwo, inaczej nikt nie stanie 
na przyszłość do licytacji, a miasto na tem 
szkodę ponosić będzie.

Drudzy podnosili, że istnieje Towarzystwo 
przemysłowe z nieograniczoną p.oręką członków, 
ale firmy Towarzystwa przemysłowego i spółki 
niema. Przez dodanie do firmy Towarzystwa 
przemysłowego dodatku: i spółka, członkowie
Towarzystwa uwoluieni są .od rękojmi nieogra*! 
niczonej. Zresztą podniósł p. Dąbrowski, że To- J  
warzystwo przemysłowe niech się trudni pod-, 
noszeniem przemysłu, ale nie przedsiębiorstwa
mi, nic z przemysłem nie, mającemi wspólnego. 
Jttż magistrat stawiając wniosek, ażeby oddać 
przedsiębiorstwo Towarzystwu przemysłowemu, 
wyraźnie zastrzegł, ażeby firmy dodatkowej : i
s p ó ł k a  do przedsiębiorstwa nie przypuszczać. 
Pan Bratkowski daje miastu rękojmię, iż dobrze 
poprowadzi przedsiębiorstwo, bo lat tyle bez 
najmniejszego zarzutu je prowadził — ale spół
ka nieznana nie daje żadnej rękojmi.

W ogóle z całej dyskusji tak się rzecz 
przedstawiła, że właściwie Towarzystwo prze
mysłowe dawało jedynie firmę, a właściwym 
przedsiębiorcą ma być handlarz nafty, Misch. 
To spowodowało, że przy głosowaniu utrzymał 
się wniosek sekcji 137 głosów) t.j. przyjętą zo
stała oferta dotychczasowego przedsiębiorcy, p. 
Bratkowskiego.

Presbyterjam lwowskiej gminy ewangieli- 
ckiej prosi o przyznanie a ewentualnie o pod
wyższenie subwencji ua szkołę na r. 1879.

Sekcja wnosi, aby przyznać dotychczasową 
subwencję w kwocie zł. 600 i drzewa opałowe
go w wartości zł. 77 pod warunkiem aby oprócz 
nauki języka polskiego, przynajmniej jeden je 
szcze przedmiot wykładany był w tej szkole w 
języku polskim.

Dr. Ź u 1 i ń s k i żąda, aby ze względu, iż 
gmina m. Lwowa niema potrzeby pielęgnowa
nia u nas niemczyzny, zawarunkować wprowa
dzenie do szkoły języka wykładowego polskiego.

Dnia 21. marca.
* Jutro po raz ostatni w tym zezonie nPiorok“, 

wielka opera Mayerbeera. Przypominamy o tem
miłośnikom opery.

. Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poii-
techuiczDego odbędzie się w sobotę dnia 22. b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej muzeum 
przemysłowego w ratuszu. Na porządku d z ieu uym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Wykład prof. Zacharjewieza „o budowlacKJaww- 
skich. 3. Wnioski.

* Drugi z kolei odczyt na rzecz bursy naiT  ̂
czycielskiej imieuia księcia Sapiehy, odbędzie się  
jutro, tj. w sobotę o godzinie 7 wieczorem w sali 
ratuszowej. Mówić będzie dr. Julian O c h o t o -  
w i c z , docent tutejszego uniwersytetu „o mikro
telefonach" własuego pomysłu. Odczyt ten powinien 
Sciąguąć liczną publiczność, tem więcej, że mikro
telefony nie były jeszcze u nas okazywane publi
cznie, i że prelegent, zuany z umiejętnego popula
ryzowania wiedzy, objaśni swój wykład Hczneini 
doświadczeniami.

* Antoni O 1 e s z c z y_ń s k I , niepospolity ry
townik, brat Seweryna, zraarl''p£'M4_JBlku dniami 
w Paryżu. Oleszczyski urodził się w roklPMJfżlr^  
w ówczesnem województwie Lubelskiem ; nauki 
szkolne ukończył u księży Pijarów w Opola, po- 
czern w r. 1810 mianowano go podsekretarzem ra
dy stanu księstwa Warszawskiego. W roku 181,6
z polecenia cesarza Aleksandra I przyjęto go do 
akademii sztuk pięknych Petersburgu na koezt 
rządu, gdzie kształcił się pod przewoduictem TJtki- 
na. W r. 1824 ukończył ten zakład, i otrzymaw
szy złoty medal powrócił do Warszawy. W r. 1826 ^
wysłauy został przez komisję oświecenia publiczne
go dla dalszego kształcenia się do Paryża i tam 
pod przewodnictwem znakomitego rytownika Richo- 
me a, doszedł do wysokiego szczebla udoskonalenia 
w swoim zawodzie. Jego portrety Kościuszki, Ko
pernika, Zamojskiego, Mickiewicza powszechnie są
znane i cenione. „Album wileńskie* Wilczyńskiego
zamieściło kilka sztychów ś. p. O Leszczyńskiego; 
podobnież w innych dzjełach wydawanych w Pary
żu znajdują się jego prace, a mianowicie w nowepi 
wydaniu „Śpiewów historycznych* Niemcewicza, w 
wydaniu pism Krasickiego i t. p. Ogół utworów Jego  
rylca liczy się na kilkaset. Ś. p. Antoni był człon
kiem wielu akademij i posiadaczem kilka złotych 
mejali, za pracę swoją na wystawach publicznych 
w wielu krajach zdobytych.

* Na zacnego weteraua wojsk polskich B. Prze
myskiego, otrzymaliśmy od Stasi i Wicia z Sanoka 
3 złr. —. Na dotkniętych powodzią Szegedyńców 
od Flory K. 2 złr.

— Z SzegedyQU donoszą pod datą 19. h o . 
Dziś uspokoiło się jn i wszystko i zaczęto myśleć 
o pracy na serjo. Magistrat rozpoczął swoje prace 
adminiatracyjue. Z powodu, że wielu urzędników 
niema w mieście dotąd, ogłoszono, że stracą swe 
posady, jeżeli do trzech dni nie zaczną urzędować. 
Wobac zbliżających uią <lai ciepłych nalrży poczy
nić sanitarne środki ostrożności, gdyż i teraz daje 
się cznć woń zgnilizny. Ze składek spodziewają się 
zebrać przeszło milion złr. Wielu powracających 
obecnie właścicieli domów w Szegedynie nie może 
odszukać na dawnein miejscu śladu swych kamienic, 
które spłynęły. Rozpoczęto pomiary grobli AlfiSld- 
skiej, którą podwyższyć stanowczo postauowiono. 
Woda spadła wczoraj o trzy, a licząc od początku 
katastrofy o 19 centymetrów.

W  Londynie zebrano do wczoraj 42u0 fnutów 
szterlingów. Pomiędzy darami znajduje się datek 
margrabiego Salisburego, który ofiarował 100 fun
tów, barona Rotszylda i bankn Bariug Brothers 
po 500 fnutów. W Pester Lloydzie dosięgają skład
ki stu tysięcy, w Neuc f r .  Presse przeniosły su
mę 20 000 zł.

— Z Jarosław ia  17. marca. (Oświata ludu, 
kółko pedagogiczne, przemysł domowy, czytelnia 
Indowa, wniosek w sprawie ludowej.) Kółko peda
gogiczne w Więzownicy coraz bardziej rozwija 
swoje czynności, coraz żywotniejsze rozbiera kwe- 
stje w sprawie oświaty Indu, a ce uzna za dobre, 
natychmiast stara się wprowadzić w życie. I  to 
właśnie jest uajwiększą zaletą czynności kółka. 
Nie potrzebuję dodawać, że kółko takie wnio
ski uchwala, które są praktyczne i możliwe do prze
prowadzenia.

Na zebraniu 13. bm. rozprawiano dalej o nie
uczęszczaniu dzieci do szkoły. Rada szkolna kra
jowa rozesłała w tym względzie okólnik, w któ
rym podaje różne rady, między innemi aby w miej
scowościach zbyt rozległych, nauczyciele dojeżdżali 
dwa razy w tydzień do przysiółków odległych i

-.■itiał się oswobodzić z pod wpływu pojąć polity- 
jciwych wszystkim pisarzom, nale

żącym do~sJM|mfcj|toryków, którzy uznaią pe
wną formę rządu z ^ m H f^ S i^ ^ jy - iru n e k  byta 
narodu. Nie przypisujemy złej wiar; i rozmyśl
nej woli tumanienia czytelników w pana Moraw
skim, do czego daje powód pominięcie lub wy
paczenie tak ważnych szczegółów jak są te, o któ
rych była mowa w yżej; lecz minięcie się jego 
z prawdą uważamy za objaw wytłumaczony psy
chologicznie tem usposobieniem, które zmusza 
człowieka partji do obracania wszystkiego na 
korzyść stronnictwa, ponieważ tę korzyść ma 
za jednoznaczną z pożytkiem narodowym. Każdy 
zapewno z nas obserwował ludzi szacownych, 
prawdomowczych i brzydzących się fałszem, którzy 
jednak przywiązawszy się namiętnie do pewne
go stronnictwa, dopuszczali się mimowolnych 
kłamstw i niesprawiedliwości, jedynie dlatego, 
ze patrząc na wypadki i ludzi przez okulary 
partyjue, widzieli je w świetle złudnem i opą- 
cznem doktryn stronniczych. Pan Morawski nie 
cheiał też być dla nikogo niesprawiedliwym, nie 
chciał się mijać z prawdą, jeżeli zaś skrzyw
dził wiele osób i nieprawdę napisał, uczynił ta  
bez rozmysłu i wiedzy, bo z punktu jego wi
dzenia tak się ta rzecz przedstawiała, jak ją 
opowiedział.

To naciąganie wypadków do pewnego punk
tu i oświetlanie całego toku dziejów promieńmi 
doktryny monarchicznej o potrzebie silnego rzą
du, któryby w sobie zamykał wszelką obywa
telską inicjatywę i był wszechwładnym, spostrze
gamy i w historji dawnyeh czasów, skreślonej 
piórem p. Morawskiego. W sądzie więc nawet 
działania mężów z odległej epoki bywa czasami 
uczony autor niesprawiedliwym. Nie wniknął w 
pojęcia tych lud2i, w prądy i w opinie wieku, 
w którym żyli i mierzy ich łokciem swojej dok
tryny. Rzecz oczywista, iż miary nie wytrzy
mali i sąd ua nich wypadł zbyt surowo.

Takie niewłaściwe przymierzanie pojęć pu- 
/.uiejszyek charakteryzuje prawie wszystkich pi
sarzy ze szkoły monarchicznej historyków pol
skich, której Czartoryscy dali u nas początek a 
do której zaliczyć należy i historyków akademii 
umiejętBOŚci w Krakowie, z tą jednakże różnicą, 
i* historycy, którzy pisali pod bezpośrednim 
wpływem książąt Czartoryskich byli więcej o- 
żywieni duchem niepodległości i wolności niż 
ich następey pod Wawelem. Karol Sienkiewicz 
i Teodor Morawski, obaj znakomici pisarze, są 
tego dowodem. W młodszych pisarzach tejże 
szkoły, którzy pracują już pod skrzydłami aka
demii umiej widzimy tego ducha, bez którego 
można być znawcą i badaczem faktów* ale nie
podobna zrozumieć moralnego oblicza wieków. 
I tym ostatnim nie zrobilibyśmy zarzutu roz
myślnie szerzonego fałszu, — jednakże to o nich 
powiedzieć musimy, że patrząc przez szkła ob
cych teorji, niezłagodzonych żywem uczuciem 
narodowej miłości, widzą wszystko krzywo i na 
wspak. To objaśnia owe uczucie upokorzenia, 
zwątpienia i wstrętu, jakiego się doznaje przy 
czytaniu w ich dziełach sromotnych obrazów, 
które przedstawiają za rzeczywisty, historyczny 
wizerunek narodu. Nazwali się szumnie history
kami krytycznymi, lecz potomność nazwie ich 
inaczej, scharakteryzuje ich nazwą tendencyjno
ści, silącej się osłabić w narodzie zamiłowanie 
wolności i powstrzymać w nim popęd do nieza
leżnego bytu.

Pana Morawskiego niezaliczamy do tej o- 
statniej kategorji, powiedzieliśmy to już wyżej, 
lecz mając go za historyka monarchicznej dok
tryny, chcielibyśmy go, uwolnić od zarzutu zro
bionego mn przez p. Forstera, rozmyślnego prze 
kręcenia prawdy. Przywiązany do polityki ro
dziny Czartoryskich, która była i jest przede- 
wszystkiem polityką dążenia do silnego rządu 
w ręku ich familii, a  którego brak wywołał tak 
smutne w XVIII. wi^ku następstwa, nie może

dostrzedz wszystkich błędów jakie partja Czar
toryskich  poczyniła. Pobłażliwość jego miłości
wa dla tej partji i przekonanie o zbawienności 
dla kram  jej dążenia jest tak wielkie, iż bez 
krytyki przyjmuje wszelkie dane mu pozory i 
osłony zboczeń, które kraj tak drogo opłacił u- 
padkiem swoim i klęskami. Uwierzył też p. Mo
rawski temu, co mu powiedział Władysław hr. 
Zamojski i dlatego Wędnie przedstawił dzieje 
nieszczęsnej wyprawy drugiego korpusu pod 
Brześć litewski.

Co skłoniło Władysława hr. Zamojskiego 
do udzielenia swojemu szefowi Ramorinie tak 
fatalnej rady wykroezenia przeciwko rozkazowi 
najwyższej władzy powstania i zwrócenia go 
zamiast do Warszawy i do Modlina pod Brześć 
litewski a potem do Galicji ? Odpowiedź na to 
pytanie już daliśmy wyżej. Tu zacytujemy je 
szcze słowa Forstera, który jako wtajemniczony 
w sekreta ówczesnych stronnictw oraz ich prze
wodników może uchodzić za powagę w tłuma
czeniu ich tendencji i pobudek w działaniu.

„Czemu Ramorino, pisze Forster, w skutek 
rozkazu z 27. sierpnia 1831 nie pospieszył ku 
Warszawie dla jej obrony, ale się przeciwnie od 
niej oddalił — a nawet później jeszcze, wbrew 
dalszemu rozkazowi z dnia 6 . września, zamiast 
się połączyć z głównem wojskiem, wyszłem z 
Warszawy po jej kapitulacji, poszedł broń zło
żyć do Galicji ?“

„Dlatego, odpowiada, że teu jenerał równie 
jak  i jego szef sztabu (Władysław hr. Zamojski), 
stronnicy odsądzonego od dowództwa Skrzyne
ckiego, byli nieprzyjażnymi prezesowi Rządu 
(Krukowieckiemn) — i że różue osoby wpływo
we tak wojskowe jak i cywilne (między któremi 
hr. Gustaw Małachowski i jenerał Skrzynecki, 
zacięty nieprzyjaciel Krukowieckiego) wyszłe z 
Warszawy za tym korpusem, pragnąc co prędzej 
wydostać się bezpiecznie za granicę, przyczyni
ły się zawistnie do jego postanowienia niewyko

nania rozkazu, doszłego rąk jego 30. sierpnia, — 
jak to Ramorino sam później we Włoszech (przed 
jego tainże rozstrzelaniem) oficerom polskim, e- 
migrantom, weszłym wówczas w służbę włoską, 
na ich pytania i zarzuty, uniewinniając się i 
składając całą winę na swych doradców w r. 
1831 tłumaczył się.“

Więc zawiść, że kto inny jest prezesem 
Rządu i jenerałem głównodowodzącym, więc nie
nawiść stronuicza do tych, którzy zastąpili od
suniętych od władzy i od rozkazywania Czarto
ryskiego i Skrzyneckiego spowodowała, iż na 
naradzie w' Piszczaczu postanowiono buntowni
czo uieusłuchać rozkazu wracania do Warszawy 
i zapewnienia zwycięztwa pod tinną osób znie
nawidzonych ; więc to wreszcie chęć i potrzeba 
bezpiecznego wydalenia się za granicę wielkich 
panów, którzy znajdowali się przy Ramorinie, 
spowodowała, iż cały korpus odprowadzony od 
obowiązku walki o niepodległość ojczyzny, roz
brojonym został za kordonem austrjackint. Wszy
stko to potwierdza pan Forster, i tym sposobem 
wykazuje winnych upadku powstania.

Przyczyny, które wtedy zgubiły powstanie, 
gubią ciągle naszą sprawę w różnych nawet po
kojowych fazach jej rozwoju, bo ciągle posiada
my ludzi, którzy pod sztandarem reformy uwa
żają się za urodzonych i uprzywilejowanych do 
przewodniczenia narodowi, a który prawiąc wie
le o karności, mierze, jedności, o porządku i o 
posłuszeństwie, są w rzeczy samej anarchistami, 
nie wahającymi się interes narodu całego prze- 
ciwważyć interesem osobistym lub interesem 
stronnictwa. Pyszni i zarozumiali wobec swoich 
rodaków, przed obcymi potentatami pokorni aż 
do wyrzeczenia się swej godności, uie wzdraga
ją się nigdy dać folgi swej nienawiści do prze
ciwników swoich mniemań i zasad, chociażby o- 
kazanie jej dawało pewność zguby ojczyzny.

Nigdy dość bacznie i nigdy zanadto nie mo
żna rozważać tych wad i przywar, gubiących

każde przedsięwzięcie uarodu. Były one w pa
mięci pokolenia, które walczyło w roku 1863, i 
dlatego naród uie powołał wtedy do przewodni
czenia w kraju sprawie powstania ani jednego 
z tych ludzi, co prywatę swoją wyżej od po
trzeb ojczyzny stawiają, — mścili się więc za 
to pominięcie ich osób intrygami i zamachami, 
a dziś się mszczą potwarzą i oszczerstwem, któ
re uczynili czarniejszeui i obrzydliwszeni od po- 
twarzy i oszczerstw przez Moskali ua to po
wstanie szerzonych. *

Ogół polski powinien spamiętać te fakta i 
skorzystać z nauki, jakie one dają. Potrzeba jej 
skłoniła zasłużonego Forstera do wydania od
słony przeszłości. „Jako Polak, szczerze przed 
wszystkiem kochający ojczyznę, pisze Forster, 
tem jeszcze gorącem uczuciem serca, jakie dziś, 
niestety, pod naciskiem demoralizującego, ohy
dnego systematu „siły przed prawem*, przy ro
snących codzień przywarach egoizmu, próżności 
i cynizmu apatji, znacznie w świecie słabnąć 
zaczyna, i materjalizmowi miejsca odstępuje. — 
pragnę usilnie, dopełniając obowiązku mojego 
względem naszej wspólnej, nieszczęśliwej matki, 
pragnę wykrycia prawdy, ażeby męczeński nasz 
naród wiedział, jak się wówczas w (1831) rze
czy działy, i komu rzeczywiście należy przypi
sać winę, — i żeby w przyszłości strzegł się 
powierzać losy swoje tym, w których nmyśle du
ma, interes klasy, partji lub interes osobisty sil
niej działają, aniżeli interes sprawy narodo
wej.*

Oby te słowa nie przebrzmiały napróżno, — 
zwłaszcza, że i dzisiaj, jak to wykazaliśmy, nie 
brak nam przewodników, którzy się kierują nie
nawiścią względem rodaków innej od aich opi
nii, i którzy dla zabezpieczenia interesów oso
bistych lub stronniczych, gubią sprawę ogółu.

Z pod Gołogór, 9. marca 1879.
B. Bulita .



tam w najętych domach uczyli dzieci. Tutejszje kół
ko me poparło t e g o  środka i przyjęło >kc prakty
czniejszy, aby dzieci z dalszych stron przyjeżdżały 
stójkami czyn podwodami (omnibusami) jak to jnż 
wspomniałem w poprzedniej korespondencji.

fcwKpnie pizystąpiono do dyskusji nad od
czytem jednego z członków p. t. „jaki jett cel 
szkoły htdwwej“ rzecz nardzo zajmująca, mianowi
cie w tej części, gdzie była rzecz o przemyśle do
mowym, o przemyśle rolniczym. Tu starano się u- 
dowodnić, R  ani maie gospodarstwa, ani wielkie go- 
spuduł. twa bsz przemysłu obejść się już nie mogą.
A wiec szkoła powinna do tego dążyć, aby ile mo
żności w tym względzie być przykładem i szerz, 
cielką. Dlaczego a nas przemysł nawet ten jaki 
jest ipada? Wieśniak nie zna się w ogóle ani na 
wartości czatn, ani na wartości pracy, ani na war
tości materjału, ani na potędze oszczędności. Czas 
marnuje bezczynnie, ulbo na błahych około dcinn 
czynnościach; pracę swoją oddaje speitnlaciłni za 
bezcen, albo wyrzuca na marność, matę.jału 
kupi, jeno przy nadarzonej sposobnośc i  przywła
szcza go sobie nieprawnym sposobem, przygniata 
go z s najbardziej łatwość nabycia wyrobów za 
granicznych, których napływ jest .lietłychany, a 
z którymi trudno dziś iść w zawody. Oto powo 
dy opadną.

Nie mniej ciekawa była spnw a „o czytelniach 
ludowych". Dlaczego u nas czytelnie Indowe się nie 
przyjmują nawet tam, gdzie je w najlepszej chęci
zaprowadzono ?

^ł) 'L braku wytrwałości — n nas powszechnej, 
S) z brak* znajomości rzeczy i odpowiednich ksią
żek I plam dła loda.

Wieśniak sam czytelui nie założy, bo o tern 
Wyobrażenia ni< ma. Ci zaś, co idą za chwilowym 
popędem aziachetnym wkrótce ostygają. Gdzie zaś 
czytelnia dłużej się utrzymuje, to nieumiejętnein 
ptuwadzeniem Jej wieśniacy powoii się odstręczają. 
Do Ud- trzeba przemawiać językiem i sposobem 
ludowym i o rzeczach ciekawych lud luieresują- 
■rTi b, a w takim razie ma się najciekawszego słu 
tebtTii w śmiecie, Czytanie wiesuiakom książek 
Widnych, prelekcji mądrych, usypia ich i odstrasza.

T o n u ją c  na względzie kołlto Wlęzownickie 
siłtwaliło, aby w tej myśli zakładać czytelnie dla 
•d o  w naszych okolicach. W tym celu wybrano 
Łmpłąję, która ma l \  sprawę dokładnie zba 
iał a nawet z włościanami się porozumieć.

Na zakończenie załączam wniosek w sprawie 
języka naszego ludu tak polskiego jak i ruskiego 

Wniotek ten irzmi Wiadomo, że języu na- 
taago Indt ma wiele swojskich, oryginalnych wła 
ściw»ści, wyrażeń, zwrotów mowy, przysłów, przy- 
taów pvi«cznych i okolicznościowych; lud zaś od
rębne i wyczaję, obyczaje, zabobony, gusła, bajki, 
• W Ł  które od wieków przechowuje z pokolenia 
«* pczoienie.

Wiele z tych cennych zabytków jest zebra 
®yck i spisanych, ale nie wszystkie, gdyż nie wielu 
i«st togo ródzaju zbieraczy.

Z szerzeniem się coraz powszechniejszym 
*Wiaty może się stać to, że te właściwości języka 
Mskiego I ruskiego wyparte lichą mową książek 
•zkolnycu Indowych, mogą pójść w niepamięć i za 
Kiuąć bezpowrotnie. Byłoby to największą klęską. 
i«ką język ponieść może, albowiem pominąwszy jnż 
piękność języka, w przysłowiach, przymuwach i In 
pych tog o rodząca zwrotach mowy ludowej mieści 
Ję «*la mądrość, filozofia i oświata naszego ludu 

>brfc« w całość, mogłyby stanowić nie tylko pię 
jhy pomnik, ale pusłużyłyby powieściopisarzom lu 
owym za cenny materjał w ich pracach.

Należałoby ratować od zagłady te zabytki ję- 
%ka. Mianowicie powinni to czynić nanczyciele łu 
■*nwi, oni bowiem i t / k i ą  x Indem, mają spo 
inność zapoznania się z jego charakterem, obj - 
%ajami i zwyczajami, jego mową itd

To mając na względzie, uazynię wniosek U- 
sza się pp. nauczycL li i tych wszystkich przy- 
61 oświaty, którzy są w styczności z Indem, 

■•y zbierali wszelkie czysto-ludowe a charaktery- 
dyczne zabytki mowy polskiej i ruskiej, szczegól- 
«e przysłowia, zdania i  przypowieści moralne i to
warzyskie, charakterystyczne zwroty mowy, wszel- 
* igo redząju podania Indowe itp .; zebrane zaś, 

' » y  raczyli nadsyłać na ręce podpisanego członka i 
tępcy przewodniczącego kółka pedagogicznego w 

ietownicy pod Jarosławiem. J ,  Mielnicki.
W  P a ry żu  zawiązał się komitet polski ce- 

wyst&wienia pomnika dla Ludwika Mierosław- 
ego. Członkami komitetu są : pp. Napoleon Szy
biki, VYinc. Grochowski, Sylwester Staniewicz, 
olery Tomczyńszi i Jan Kozłowski.
-  Apostoł pokoju. Słynny w swoim tz-sie  
erykanin Elihu Bnritt, zmarł w Stanach ^ję
cz mych w wieku lat 68. Jako prosty czeladnik 

Ita lsk i wyuczył się sani matematyki, języków 
PfoźytnycŁ i żyjących. Przybywszy do Anglii w 
Jp Roszenia swoich doktryn o „Lidze powsze- 
J e g s  braterstwa", wydał tam w r. 1848 Bwoje 
'kry as. kowadle* a później „Liście oliwne*, któ- 

ha kilka języków przetłumaczono. Zamianowany 
V . 1868 konsn em Stanów ^jednoczonych w Bir- 
ftaham wydał jeozcze obszerne dzieło „Prze 
hdaki po czarnem hrabstwie* (Birmingham i jego 
“°lico)) w którem się nad sprawą wychowania i 

rozwodzi.

nistersTwo handla reskryptem z dnia 23 stycznie. 
1879 1, 1689, że nie zaszła żadna zmiana w istnie- 
ących przepisach o uiszczenia należytości stemplo

wej przy listach posełkowych, że zatem należytość 
ta jak dawniej tak i teraz w następujący sposób 
niszczoną być ma, & mianowicie a) że odpowiedna 
marka przed wypełnieniem lista posiłkowego nale
pioną być ma, na stronie diukowauej w rubrykach : 

Znak, ilość, rodzaj lab treść", a potem przepisaną 
tekstem w ten sposób , aby przybajmuiej jeden 
wiersz pisma — z wyjątkiem podpisu (ftrmy) wy 
stawiciela — przechodził w prostej linii przez ko
lorowe dolne pole marki, lab toż przez wszystkie 
marki, jeżeli ich więcej użyto, b) ze marka przed 
wypełnieniem lista posetkowego na wypunktowane 
trzy pierwsze linie adresu nalepioną i adres ten 
wierszami po sobie uastępującemi na marce wypi
sany zostanie ; c) że odpowiedna marka stemplowa 
po lewej lub po prawej stronie napisu „list poseł- 
kowy* (Frachtbrief) nmocou aną i przed wypełnie 
niem listn posetkowego przez urząd do przestem 
plowania lub też do wymiaru bezpośrednich nale- 
zytości umocowany nrzędownie przestemplowaną zo
stanie; d) że przy przyjęcia do transportu, wedłiig 
nbtępn 12. rozpoi ządzenia ministerstwa skarbu z 
dnia 20. grudnia 1862 dz. u. p. nr. 102, na marce 
przylepionej po stronie drnkowanej wypisany zosta
nie dzień oddania do transportu (a mianowicie mie
siąc i ostatnia cyfra roku literami), nakoniec e) że 
zamiast wypisania daty w' spOoób wyrażony poa d) 
marka stemplowa w polu ^stempel stacji oddaw
czej" nalepioną i pieczęcią stacy.jua czarną farbą 
przestemplowaną zostanie.

Podając powyższe sposoby uiszczania należy- 
tości stemplowej przy listach posełkowych, Izba 
handlowa i przemysłowa zwraca uwagę pp. kupców 

przemysłowców, że we wszystkich trafikach tru
dniących się sprzedaz } maiek tcemplowych, tudzież 
po wszystkich stacjach kolejowych nabyć można 
blankiety lidtów posełkowych, które w skutek roz
porządzeń c. k. ministerstwa skarbu z dnia 29. 
grudnia 1876 dz. u. p. nr. 5 ex 1877 i z dnia 8. 
października 1878 dz. u p. nr. 128, wyszły na
kładem c. k. drukami tządowej z wyciśniętym 
jnż stemplem, którego ani przepisywać, ani też ob- 
łiterować nie potrzeba.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 16. marca 1879.
W iedeń 19. marca. Na dzisiejszy targ przy

pędzono wotów galicyjskich 577, targ był mdły, 
płacono od 48 do 51 zł., prima jedna partja 51 zł., 
druga 52 zł. 15 cetnarów wagi wiedeńskiej, ftoz- 
sprzedaue zostały wszystkie.

Krzysztofowicz & Scfels.

Z Izby sądowej

Gospodarstwo przem. i haudel.
■ Z p t *  vO.ii wniesionego przez jedną Izbę han- 
®Wą , przemysłową napytania, w którem miejscu 
F**piać należy marki stemplowe na nowych formu- 
j£**ęh kolejowych listów posełkowych (Elsenbahn- 
■ochtbrief-Formwlm- ■) oświadczyło wys. c. k. mi-

L w ó w ,  21. marca. (Morderstwo.) Wczoraj 
przesłuchano zarobników Michała Krisa i Dutkie
wicza Marcina, którzy zgodnie zeznali, iż po 2ch 
strzałach Przedrzymirskl odwrócił się do Bommera 
i wtedy dostał trzeci strzał, a następnie uderzył 
Bommera laską i otrzymał od tegoż parę cięć la
ską żelazną w głowę. Ponieważ zeznania te stoją 
w sprzeczności z zeznaniem przesłuchanego na po
czątku Franczuka, twierdził że Bommer wystrze
liwszy trzy razy i dopadłszy Przedrzymlrskiego z 
tlizka, mierzył go pierwszy, a P. potem dopiero 
go , ciupiiął* raz; przeto »ąd uchwalił skonfrontować 
ich ze sobą I zawezwać Franczuka ponownie

Nastąpiło czytanie różnych pism. Z protokołu 
ks. Mądrzyckiego, owego przemądrego duszpasterza 
w Zyd&czowie wynika, że wydając dla nieznanego 
sobie Bommera świadectwo niemoralności, polegał 
tylko na zdania Przedrrymirskiego i  Bommer owej. 
F&kt ten choć odosobniony, zawsze jednak dowodzi, 
jak mało wagi należy przypisywać świadectwom te
go rodzaju. Listy Bommera pisywane do Przedrzy- 
mirskiego tchnęły głęboką nienawiścią i przepeł
nione są wyrajami piętuującemi tego człowieka 
Przed odczytaniem jednego musiał przewodniczący 
zwrócić uwagę obecnych na g&lerji kilkadziesiąt 
kobiet, że powlnne się wynieść. Uczyniły to, lecz 
niektórzy ntrzymują, ze zestawiły za sobą drzwi 
nieprzymknięte. Odczytano między innemi wiersz 
Bommera pisany do żony i artykuł przygotowany 
do dzienników o postępku ks. Mądrzykow shiego, tu 
dzież skargi jego do dyrekcji poczt i do sądu. Skar 
ga podana do prokuratorji o zbrodnię uwiedzenia 
została Bommerowi zwróconą z indorsatem, że pro- 
knratc rja nie widzi powodu do wytoczenia śledz
twa. Świadactwa szkolne i służbowe obżałowanego są 
bardzo piękne. Jaruntowski, u którego służył 7 lat 
wzorowo, wysłużywszy poprzednio o ojca jego 20 
lat, zeznał sądownie, ze Bommer utrzymywał nawet 
Przedrzymirskiego w szkołach i starał się dla niego 
o stypendjum.

P. Wiktor W i ś n i e w s k i ,  n którego B. słu
żył 9 miesięcy (już po seperacji) zeznał, że B. by
wał pijany, ale zeznanie to stoi w »przeczno«cl z 
wydanem świadectwem ołużbowem. */dczytano dalej 
protokoły zeżnań W alerjana Sobutnicklego i Anieli 
Bommeruwej. Pierwszy utrzym uje, że z postano
wienia rodziców i w porozumieniu z Przedrzymir- 
skim zabrał siostrę swoją Anielę od męża. Boinnie- 
rowa zaś przytacza ,,brutalność“ postępowania inę- 
ża, kilkakrotne bicie, opilstwo i t. p. za powód, że 
m usiała się od niego wynieść i podać o separację 
tudzież o zarządzenie kurateli dla uratowania re
sztek majątku.

O b ż a ł o w a n y .  Ona musiała tak wymyślać, 
aby mogła z kawalerem uciekać. Mnie znają ludzie. 
Nie pijałem. Aby sobie ułatwić wyjazd, dali mi 
się czegoś napić, żem zasnął bez pamięci i po obu
dzeniu się sznmiało mi w głowie.

Istotnie w protokole Anieli Bommerowej niema 
przytoczonego ani jednego taktn na dowód „bru-

ialnego“ postępowania. Odczytano dalej skargę i 
akta separacyjne ze sądu Samborskiego i stanisła
wowskiego. Sprawa ta mimo kilkakrotnych termi
nów nie została załatwioną. Wolno tylko było żo
nie narazie mieszkać osobno.

Przewodniczący skonstatował, że Bommer ni
gdy niebył karany ani nie pozostawał w śledztwie. 
Lekarze szpitala kryminalnego dr. Berezowski i 
Jasiński zeznali, że Bommer oddany d. 30. września 
(nazajutrz po wypadku) do szpitala z lekką raną 
na głowie pod koniec 2-tygodniowego leczenia przy
znał się, że cierpi na blenoragję. Ale była ona tak 
słaba, że za parę dni została usuniętą prawie bez 
żadnych lekarstw.

Dziś zrana konfrontowano świadków Krisa i 
Dutkiewicza z Franczakiem, ale wszyscy pozostali 
przy swoich zeznaniach sprzecznych. Fi an.sznk do
dał tylko, że był bardzo zalękniony, a zatem mógł 
się pomylić w swych dostrzeżeniach. Bommer jeszcze 
raz powtórzył, że spotkawszy Przedrzyinirskiego, 
niemógł się wstrzymać od wykrzyków: ty zło
dzieja, ty drabie, a widząc szyderczy uśmiech Prze- 
drzymirskiego mimowoli dobył rewoiweia i zaczął 
strzelać, co się dalej stało — nie wie.

Prokurator zażądał odroczenia rozprawy i 
zbadania Boinmera przez dwóch specjalistów pod 
względem umysłowym. Sprzeciwił się temu obrońca 
Jackowski, wykazując, że ua wniosek prokuratorji 
przez cały czas rozprawy byli obecni dw»j znawcy 
dr. Feigel i Zrogowski, którzy mogą orzec o umy
słowym stanie podsąuaego w c h w i l i  c z y n u .  
O chorobie zaś umysłowej niema mowy. Odczytano 
tedy protokół oględzin, i obąj lekarze orzekli zgo
dnie naoampród, że przyczyną śmierci P. było udusze
nie w' skutek zalewu krwi na wew-nątrz, spowodo
wanego strzałem, którego kola w ki runku od pra
wej strony ko lewej przeszyła chrząstkę tarczową 
szyi, krtań, połyk i ustrzęgła w górnym kręgn pa
cierzowym. Ratunek z takiej rany należy dn nader 
wyjątkowych. Następnie przewodniczący zadał le
karzom pytanie, czy na podstawie wyników roz
prawy sądzą, że twierdzenie Bommera, iż w chwili 
czynu stracił przytomność umysłu jest. prawdziwe 
lab przynajmniej prawdopodobne.

Di F e i g e 1 w jasnern i dobituem wyłusacze- 
nin swojem nadmienił ze stanowiska wiedzy, że 
bywają stany umysłowe, w których człowiek jest 
wprawdzie umysłowo zdrowy, ale w skutek afektu 
lab namiętności podlega chwilowym zboczeniom 
(Seelenstorungen). Stan taki może się stać chroni
cznym w miarę, jeżeli alekta i namiętności są z 
zewnątrz podniecane ciągle. Stan taki nazwano w 
świecie uczonym „gorączką duszy*. W pierwszych 
chwilach perswazja, rada i pociecha działa błogo, 
ale późr.iej skutki odbijają się i na usposobieniu 
umysłowem i na organizmie fizycznym. W tej mie 
rze przytacza dt. FeigiG takie znakomitości jak 
Zimmerman, Falconet i
wiadomo jeden z pierwszych psychistow tegocze- 
snych, utrzymuje, że stan wzmiankowany spowodo
wany jest chronicznem przekrwieniem mózgn, która 
sprawia, że człowiek donośności pewnych czynów 
rozumem objąć nie może. Co się tyczy poczytalno
ści, to granicę jej rożni uczeni i kryminaliści na
znaczają różnie.

W edijg jednych kończy się ona w razie oczy
wistej choroby umjsiowej, według drugich kresom 
tym jest nieś* iadomość w chwili czynu, według 
jeszcze innych niemożność przezwyciężenia się {ge- 
bnndener Antrieb) lab takii ustopniowaaie aiektn, 
że najmniejsza, dla innych ludzi niewytłumaczona 
przyezyi a może człowieka przyprowadzić do wście
kłości. Feuerbach twierdzi, •' ze najazlacLetniojsss 
Jusze, aą zdolne do takich elrudni, a Mittermajer 
przypisuje tó „związanej woli’ człowieka.

■ W sprawie Bommera afiekt zrodził się i rósł 
stopniowo. Gniew —- smntek — peezucie obra
żonej moralności i godności — pamięć szczęścia 
zniszczonego, wreszcie troska o dzieci wywołt^ą 
szereg objawów : żali się, radzi się, duma, robi, 
wszelkie usiłowania, wzywa pomocy ładzi, grozi 
nasamprzód w ogólności, że baię stanie nieszczęście*, 
później że „zabije" że „zabić mnsi.u Było to na- 
turalnem, następstwem „gryzącej rozpaczy." Brak 
okrywania zamiarów i znpeina obojętność na los 
swój, na obrót procesu — przy równoczesnem intere
sowania się raczej o los dzieci — potwierdzają to za
patrywanie. Boiumer nie jest ani nie był wprawdzie 
umysłowo chorym, ale pewne przygnębienie umysłn 
jest. Ozy w skutek lego nieświadomość mogła wy
niknąć w chwili czynu — to po przytoczonych 
zdaniach uczonych raczą osądzić „ędziowie.

Zrogowski wyraził się lali samo. Rozprawę 
dowodową na tem zakończono. A posiawisnif py
tań i koniec nastąpi jutro.

3zeta trzeciego oddziała carskiej kancelarji. Zejkowaula i rezygnacji w celu ju«go
szczególną nienawiścią odzywa się odezwa o 
jen. Drcntelenie i powiada. „„My wiemy że 
Drentelen jest odważny i nie boi się śmierci, 
ale wiemy także, że namiętnie kocha swoją 
córkę jedyną i że dla niej wszysitoby poświę
cił. Dajemy więc stu do wyboru. Albo niech 
przestanie być »łagą i siepaczem carskim, albo 
córkę poświęci dla swej służbistości.“ ‘

Widocznie więc komitet liczy, że dopnie 
swego rozsirwanoem strachu Tu też nie bez ce
la wyraz ten, powtarzający się kilkakrotnie w1 
odezwie, jest każdym razem wydrukowany tłu- 
stemi czcionkami. A wobec tego posiępowania 
koi litetu. zdziwienie i oburzenie ogarnia wszyst
kich na myśl co robi policja. Każdy zapytuje ja 
kim to sposobem się dzieje, że ludziom tym 
wszystkie ich zbroduie i mordy uchodzą bez
karnie. Faktem jc.„t jednak, że niema na kuli 
ziemskiej niczdarniejszej policj1' nad moskie
wską. 11

Urywamy w tem miejscu narzekania biuro
kraty petersburgskiego nad niezdarnoiKą policji 
moskiewskiej. Charakterystycznym jest jednak 
ich koniec, w którym biurokrata wypowiala ży
czenie, że zbawiłby Moskwę ten, kioby jej przy
słał dobrego dyrektora policji. Dlaczegóż Mo
skwa nie rozpisze konkui.su ? W huropio jest 
tyle jeszcze policyjnych mocarstw, że kandyda
tów „ukwalifikowanych1- i z dobrami rekomen
dacjami z pewnością nie zabrakłoby.

przeprowadzenia traktatu  berlińskiego.

W teatrze hr. Skarbka.
W piątek dnia 21. marca L879.

Po raz pierwszy

f t o f ń f i f  i  k o c h a ć
Komedja w 4 aktach, polecona du grania przez 

pierwszą konuąję konkursową imienia Freary

O S T A T N IA  W O L A
Komedja w 3 aktach Aleksandra hr Fredry (ojca).

Porządek przedstawienia: 1. „Kochać i kochać,"
2. „Ostatnia wola."

Początek o godzinie 7mej wieczór.
Jutro po raz ostatni w tym sezonie

„ P R O  B O K . “

National Ztg. przynosi num dzisiaj wiado
mość, mogącą służyć jaku komentarz do wczo
rajszego telegrafu ateńskiego, który nam doniósł, 
że delegaci greccy do komisji gi śnieżnej, nie 
mogąc się porozumieć z Muktarem baszą, ze
rwali konferencję i odjechali do Aten. Owuż we
dług berlińskiego organu, Francja wystosowała 
niedawno do mocarstw okólnik, w którym je 
wzywa do wzięcia w obronę sprawę grecką. Na 
ten okólnik Niemcy, nie chcąc drażnić Francji, 
odpowiedziały pierwsze jak najprzychyluiej.

Wkrótce potem nadeszła również przychyl
na odpowiedź Austrji. Z kolei przyłączyła się 
Anglia, dalej Włochy, a nakoniee Moskwa naj
zimniej i najobojętniej, z wyrażnem niemal za
znaczeniem, że ją nic Grecja nie obchodzi. Je
dnakże się przyłączyła do żądania Francji i 
tym sposobem p. Waddington uzyskał komplet 
potrzebny mi do wystąpienia wobec Turcji. O 
tem wiedział rząd grecki, i dlatego jego lele- 
g»ci tak ostro postawili się w komisji. Teraz 
Tnrcja będzie musiała jstąpić.

W Paryżu ciągle jeszcze obiega pugłoska o

JS
nie przywiązują wiary do tej pogłoski, kładą 
bowiem, być może *byt wielki ńacisk na tę 
okoliczność, że Francja ni* zechce w dwuzna
cznej pozycji stawać wobec Niemiec i usuwać ze 
steru człowieka, który jed.ruic jest dobrze wi
dziany w Berlinie aby go zastąpić Fournierbm, 
człowiekiem, który zanadto się oświadcz&t za 
przyjaźnią do Moskwy i pozwolił się Moskalom 
skompromitować. Okazało się bowiem, że na se- 
rjo proponowała Moskwa Bułgarom,- aby Four- 
niera obrali na księcia.

Przyjechali dnia 21. marca 1879.
HOTEIi ZORZa : F. Kunze z Tarnowa. Dr. 

Wich z Wiednia. Dr. K Ży wieki z Tarnopola. 
Poznański z Pai yża.

HOTEL LANG A. K. Grabowski z Jordais- 
styj. O. Orłowski z Tarnupoln. J. Egger z Wi«- 
duia. J bosser i  Wiednit

HOTEn ANGIELSKI. E Kossowicz z 9u- 
ezawy. W. Szydłowski z Korościatyua. B. Milew
ski z MonasUirzyak.

HOTEL P O D O L S K I P .  Linibuger z Burs
zowie.

FrsmtUnbhm zamieszcza telegrau z Berlina 
tej treści. „Szowalow oświadczył tutaj, że je 
dzia do Petersburga walczyć z illuzjami i prze
konać sfery iam.iej.sza, ż« niach się ni* ładzi 
nadzieją, aby Anglia, chociażby za niewiedaiw 
jakie koncesje w Azji, zgodził* »ię na rewizją 
traktatu  ber lińskiego. Taksamo nie zgodzą się 
na to i Niemcy. 1

.Wiedeń 19 marca.
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766> «6b0

L is t y  z a s ta w n e
114 1 1 6 - (z a  100  z ł.)

11476 11626
Bodeuored. allg. Oster, 5 pr. sł. 

„ spłao. w 33 lat 6 pr.wa. 118 -  
98 76

118 60 
99 26

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 79 60
„ I  '» pr w. a. 8 7 - 8760

89 - 89 60 Galie bank bipot. 6 prot. w. a. 92 60 9 3 -
12) - 121 0 „ Zakł. kr. włość. G pr. „ 92 76 98 26>•48 6ś 1 Towarz. kred. miejskie 6 prot. 90 —17160 17* 2« Bank austr.-węg. m. k. 6 pr. — _

S1S0
137

Rśi2r>
» » w. a. 6 „ iOO 100 2‘•V u

1 3 8 - Ooh&aujo r - ir w s z e ń s tw a  
kol. (z a  loo zip

229 229 M)
1 2 8 - 129 26 Albreobta po 300 sł. 6 prot.

100 złr..................................... 7271. 73 —— - — klfóldzkie po 200 zł. 5 pret.
117 76 118 50 srebr. w. a .............................. 71 7i 9<
6160 62 - Oseska z 300 złr. 6 pr. sr. w. a. 76 60 77 it

1286J 124 HUbiety pu 6 pr. sr. w. a. 93 11 94 2
98 98 50 „ em. 1862 6 prot. . 9160 9.1 tO

„ em 1370 6 „ . . . 8 6 - 86
25650 26650 „ em, 1872 6 „ . „ . 81 to 9 0 -
6 6 - 6660 Ferdynanda pół. 6 pro. m. k. 104 104 50
8 3 - 183 2(> n s ® s w. a. 96 60 —  —

„ 5 „ srebr. 
Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w. a.

10826 108 76
87 50 88 100 6-> 1007

„ 11. em. 6 prc. . .
lS ,

K /i 2'
119 76 12026 „ UL em. 1871 800 . 98-
—- — - „ 1Y. em. a w  zt. 6 p. 

Lwow.-Czer. Ja: 1 I. em 1865
— -

114 - - 115 — 300 zł. 6 pr. i rebr. w. a. . 7660 7 9 -

Ti 1i £ t; i f  Gai. M  i aatai w i a H c L
W petersbargskiej korespondencji, zamiesz

czonej w Pol. Corr. czytamy między innemi co 
następuje :

„Odwaga i bezczelność tajnych stowa
rzyszeń, istniejących w caraeie, pizechodzi już 
wszelkie granice. Tysiące socjalistycznych i m- 
niiistycznych odezw obiega między publicznością, 
a ua każdej z nich tłuste mi czcionkami wydru- 
kowany tjtu ł ; „Rewolucyjny socjalistyczny mo
skiewski komitet.* Odezwy takie otrzymali te
raz ambasadorowie zagranicznych mocarstw, ja- 
koteż i najwryżej położone osoby w rządzie mo- 
skiewsk.m, W nich zapowiada komitet, że te
raz po Krapotkinie przyjdzie kolej na Makowa, 
ministra spraw wewnętrzych, na jenerała Czort- 
kowa gubernatora Kijowa (który tak pastwił się 
nad nami kiedy był gubernatorem w Żytomierzu; 
p. r. O. N.) j na Jen ^ J re n fó k n a ^ e ra ź n i^ sz e g o

-

126 t  O
zó4 -
PM -

oO 10
91 — 
98 75
92 20 
92 50

LWÓW, * Irby handlowej, 21. marca 
1. Akcje ie  oZ*

(bez knp .nn  bieząceguj.
Kulej galic Karola Ludwik*

„  LwowskoCzzrn.-Jai.LH  
Banan hip, g&lic. po 200 sł. , ,

j kred goli. po 200 z łr . .
U Listy zasl za luO złr 

(bez kuponu bieżącego).
TjW kred gallc. 6 pret. w. a. .

» u >i  ̂ >i »
u » » 5 ,, okres.

Banko hlpot. gali. 6 pet. . .
GaL, Zn ł kred. włość. 6 pret. ,

Ul. Listy dłużne za 100 u r 
Ogólnegą rola. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 
IV. Obligi za 100 złr.

ladesmlgacyjna galicyjskie 
Obligaąja komunalne Zakł. kr. wt. i  /, 
Pożyczka kn j. z r. 1878 p« 6 pr.
Losy miasta Krakowa .

„ Suuusławowa . . ,
V Monety 

Dukat holenderski . . . . .
,, cesarski

Napolrtondor....................
Połlmp. tjai rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny . .

papierowy . . .
;.OU marek niemieckich . . . .
Srebro . . ..........................
Kupony w srebrze . . . .

2.)i
129
z *

(a01 
82 — 
87 l t
93 20
94 —

90 2o 8i Md

87 40 
90 -  
90 -  
16 25 
22 —

83 40 
91 —

18 26
24 —

5
ó
9
9
i
i

o ł

42
46
29
64
60
14
4'J

52
56
39
64
60
16

68 20
99 50 100 50 
99 26 100

KOKS G IEŁDY WIEDEŃSKIEJ
W iedeń 20 marca 1879. 

godzina i. mińnt 23. popołudniu.^

I,w.-Ckm. J u s ,  II. on . 18e7 
300 słr. 4 ur. srebr. w. a. . 

Lw.-C m Jas. U] eiu. 1863 
306 słr. 6 pr. srb. w. a. . 

Lw.-Cser.' Jasi. 1T, em. 1872 
ŚOO ałr. 5 pr. sreb. w. a  . . 

Budolfa po 900 słr. w. a. b pro.
srel r. w. a. .

Radolf em. 1869 po 300- słr. 6
pr. sr. w. a.........................

Rudolfa em. 1872 po 300 i ł
5 proc. si br. w. a  . . . 

Siedmiogi odb lej na zuO słr.
6 prcl.................................. .....

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla bandln
i przem ysłu...........................

Klary po 40 słr. m. h. . . 
KegniTirb po 10 słr. m. k . 
Ktnkkowaka po 20 sł.
Palffj po 40 si. m. k. 
Rudolfa po 10 słr. m- k . . . 
Ks Balui po 4u sł. m k . .

Genoi. yo 40 słr. m. k. . 
BtaniilW ow skt (potyczka) pC

*ł. w a .............................
Wkldaiuin pa 20 s ł. m. k. . 
Windikubgratz po 20 słr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin ioo mark. . • . . 
Irankfun loo  marki . . . 
Hnmbnrg lOO iL b k t  
Lonlyu 00 fu n t izjterl. . . 
Paryż 100 frankOw > . . .

płaoą
Złr.

I*»da 
w. a

81 
745 

68 80 

78 70 

76 70 

75 5' 

648

6 iU> 
64 J6 
•o Zr 
16 W
ir\ »o 
■ 760  
45
36 60

■/« — 
26 25 
30 50

5695  
569 
60 96i 7 jrt
46 30

81 50 

7650

CS 80

79

77

7*7*

6%M

167 76 
84 7* 
17
17 50 
8 2 -  
vo -
45 75
16

i360
2676
81

67 90 
67 9(1 
679 ’ 

117 40 
46 ki

W i* 4 0 ń  20. marca. Komisja budże
towa Izby posłów obradowała dzisiaj nac 
pozostawioną w zawieszeniu sprawą utwo
rzenia nowegro biskupstwa, w Krakowie. Mi
nister Stremayer szczegółowo uzasadniał, że 
jest to sprawa nagląca, przyczem podnosił 
że rokowań względem podziału dyecezji ta r
nowskiej dopóty rozpocząć nie można, do
póki biskupstwo Krakowskie nie będzie stale 
obsadi.onem. Na wniosek sprawozdawcy po 
długiej rozpiawiie uchwalono żądaną przez 
rząd kwotę 3.500 złr., tudzież przyjęto re
zolucję Sturma, wzywającą rząd, aby posta
ra ł się o połączenie biskupstwa Tarnowskie
go z K rakow skim . Poseł W e i g e l  oświad
czył się przeciw tej rezolucji. W  toku roz
prawy przemawiał poseł ks. Juzyczyński za 
odnowieniem biskupstwa Krakowskiego a 
zniesieniem Tarnowskiego, i podnosił konie
czność utworzenia grecko-katolickiego bis
kupstwa w Galicji wschodniej. (G. k. bis
kupstwo w Stanisławowie jesi już bard/o 
dawno Ustanowione — im Prinzip) p. r.).

3 * rn  (w Szwajearji) 20. marca. Rada 
stanu 27 głosami przeciw 16 uświadczyła 
się za zv mięciem artykułu konstytucji, za
kazującego karać śmiercią; tylko co do zbro
dni politycznych zakaz ten ma być nadal 
utrzymany.

Rzym 20. marca. Dziennik urzędowy 
wzywa do składek ua Szegedyńeów. Tudzież 
obwieszcza dekret, znoszący kw arantannę ua 
rzeczy i osoby, przyby wające z Cypru, a za
kaz co do przywozu z portów Czarnego i 
Azowskiego morza reduhuie do niewielu to
warów. — Jak  dzienniki tutejsze donoszą, 
rząd oświadczył w komisj. budżetowej, że 
przyjmuje zniesienie podatku od miewa, że 
jednak, gdyby ztąd wymknął niedobór, to 
wniesie o zapruwadzenie nowych podatków 
lub podwyższenie niektórych teraźniejszych.

Komitet dla składek na Szegedyńeów 
utworzył się już pod patronatem obydwóch 
tutejszych ambasadorów austrjac.kieh (hr. 
P aar przy stolicy apoat., a br. Haymerle 
przy dworze włoskim ; p. r.).

Londyn 20. m arca W ogłoszonej 
dzisiaj korespondencji dyplomatycżnej znaj
duje się depesza Salisburyego z 26. stycznia 
i odpowiedź na nią Gore zakuwa z d. 8. lu
tego, wypowiadająca, że poro^ttBueme w 
sprawie Rumel mogło by być bardzo uła- 
twionem, jeśliby jej ludność przekonano, że 
jej interesa Eurupa w granicach traktatu 
berlińskiego ubezpieczy, po ustąpienjn woj
ska moskiewskiego. Rząd moskiewski oświad
cza się z gotowością popierania wizystkiego, 
co by rząd angielski uważał możliwem dla 
wzbudzenia u tej ludności zaufania, umiar-

Losy kredytów* 167.25. 
Aktyi fraiL-aust. — .
Uniongbank 75.25. 
Norikżńn 214—. 
Koley Alftld. 1 J 1 .- .  
Kolej Lw.-eąor. 127.50. 
Rndslfabalui 123.75. 
Węg. ebl. p. w *1,67 75. 
Losy z r. 1864 151.—. 
Vsrkehrsb*nk 113.75. 
Renta węg. 6'/„ 85.85. 
Bankłórein 113.24. 
Losy wągi er. J 94.—. 
Węg. Ostbahn —.—

Węgier. kr«L. 282.60 
Angio-aastr. 102.80 
Eoi<6 Kar, L-iń 228.50 
Kolej Polać 65.— 
Kolej Elżbiety 171.50 
Wąg. Nor&oatt. 120.— 
Wied: Comnnai.107.—■ 
Galie indemniz. 87.76 
Kolcyi sibdmiog 94.— 
Losy tnreukie 21.20 

Koląj Państw. 255.— 
Rosy. rabel pap. l .U ''/ i  
Marki niemieckie 57.62 
Węg. galic. kolej —.—

Usposobienie. przygnębione.
Wiedeń d. 21. marca.

„ godzina 10 minut 48 przed południem.
Al—Je kredytowe 246 90 Auglo-Anstijackie 104 70 
Kolei Kar. Lad. 229.8) Keląj Południowa 65.26
Uuienebank 77.25 Napoleondor 9JJ2ł/8
Rosjj. banknoty 1.14 Usposeblenle: bardeo siim* 

Berlin d. 20. marca, 
godzina i  minut 50 popołidnin.

'  usyj. bankn. 198 30 Akcje kredyt. . 427 .-
Lombardy . 114 50 Galicyjski* *. 99.70
Kolei Rnmnńs 30 60 Austriackie banku, '73 70

Usposobienie: oardzo silne.
K a s a  g a lic . T ow  k r e d y to w e g e .

Knpqje. Spraedsje.
V jt Listy* zastawne oprócz kapo-

i*ów 100 złr. pc . 8 7  25 87 76
4*/» Listy zHtawue oprócz kapo-

nfw 100 złr. . . 8 1  25 81 75
Lwów d. 21. msres 1878.

Pooiąąi kolejowa.
Odchodzą ze Lw ow a:

Podług zegarn lwowskiego.
DO KRAKOWJ * godmaie 11 e l s  zi pn ed  pdłnoeą 

puoiąg pospiosin/; o gods. 4 m 63 r u d  podąż  
osobewy, o gods. 4 eunet 59 po poła dołu . »a j
■lMjMJ

DO P O u ff OŁOCZYBE. s  Podsamuss o gods. 11 m. 90 
wieosór pociąg osobowy o gods. 19 m. 47 w połnd-
IliC pOoUf BuMIADJ,

DO PODWOEoOZ aBK : b ftównego dworom; o godi & 
■ua. 57 reno poeieg pospiesiuy; o gods 11 min. 4 
w i ,  sór pociąg o s o b o „ gods 12 min. 26 w po- 
fudij poeiek miąssony.

DO CZER.łiOW lXC: o gods. 6 min 43 rano, pooiąg po- 
spiessny o gods 11 min 46 wieosdr, pooiąg efąeea- 
aJ 0 8 'di 12 min 50 t  połndn.i., pooiąg mieszani 

DO STANISŁAWOWA i._ Stryj: .  gods. ' 7»no
Przychodzą do Lw ow a:

Z ARAKOWI o gods. 5min. 42 rano, pooiąg pospiosany
0 guda 9 mii 47 aiaoaśi pociąg osobowy, o gods! 
. 1 m. 28 praed potadniemjpooiąg miąśaany.

Z POD W OŁOOZT8Ł ns dworsoo w Podsamesu : o go. 
dsinie 8 min. 22 rano, pooiąg osobowy, o gods. 3 m 
J* po połudmu, pociąg miąssany.

Z PODWOŁOCZTSK- na dworsuo lwowski giowny, o go
dzinie 11 m. S wii usó-, podiąg pospiessar, o gods
1 t a i  M reno, pot.ąg osobowy, o gods. 3 m. 69 po
urłudun? pociąg mięsiany.

Z OZBRNIOWIEC • > godsirbi 10 min 15 wieoiór po- 
*iiąg pospia«»nj; o gods. 4 mm. I ranc pooiąg nus 
‘- “ r. J.gods. 3. “ ■ W po południu, pooiąg miossanT 

Z STANISŁAW OWA: na Stryj; o gods, 8 min 86 wis - 
jsdr.

N A  D E 3 Ł A N E .
Księgarnia F . t  - RICHTERA we Lwowie

ftffełnui francuzka imnuecka
Wszy* kie w krąja 1 Mtranscą wychodzące Inrnal 

i pisma periodyczne.
WsrystUe dzieła krajowej 1 o^rantoznej literatur)

Do dzisiejsrogo numeru dołącza się dia 
p renameratorów zamiejscowych Cennik na- 
«ion W ilhelm a Adama we Lwowie, prry 
plącz Marjackim nr. 10.



Lfi Lal na sklep
• 1: p> ki\jarh frć ntowych jest di

t K r j ę o i i i  B l.ższa wiadum ść w Handlu 
i;i 1 S ; » 6 1 h i  s t o l a r z y  ) » o » -
>»’• f f h  piao B ernadyński J. 15.

■ 8 i' 1 3

k k k k k ;
ca

P o s z u h n j e  s i ę

\  P T E K I  St. Markiewicza
(i<> wydzierżaw ienia.
Bliższą wiadomość udziela pan

S t a l l e  w  D ę b i c y . !608 1—3 i d racnistrz
Czego panie i panny żądają.
r lrgai-cki \v :4ehl3rz,

-..i hm a ie J n  i Jo  t e g o  p a s e k ,
• j p j  l-a do  s u k i e u  j e d w a b n a ,  

j^:i; ł  p y s z n y c h  k o l c z y k ó w  k o r a l o w y c h ,
,i ‘k n a  a p i l k a  z B r o s z k ą  d o  t jr eh ,  
vi :- wahny  m e d a l  i o n i k  w ‘ f o r m i e  s e r c a .

*:i c z e r w o n y c h  p o d w i ą z e k  j e d w a b n y c h ,
: r i - .n . a  f i o ł k o w a ,
**■'.; e ł n y  n e c e s e r  do  szycia k i e s z o n k o w y .  

WszjBlko ło razem za 3 at. 60 ct. TjPSQ
u F r a n z ó s i e s c h e s  M a g a z in

W i e n  P r a t e r s t r a s s e  16. 1142

Ekspedytora
I I  M Ł o i o t n y i

w szkole

i t.leąrafisty  zarazem, 
!• e j. poszukuje poczta

LS10 1—3

N p r z e d a ż
drzew owocowych

W szkółce szczepów, należącej do 
państwa książęcego S c i l ł tu m b u r g -  
I . ip p e  w  N a c b o d ,  sp rztdają  się silne 
wj aukopienne s z c z e p y  K rusz po 55 
i ł , j a b ł o n i e  po 45 zł. za 100 sztuk w 
gatunkach najszlachetniejszych i wypró 
bowanych. 1083 1 — 2

W ysyłką zajmuje się J .  P e t e r ,  
n a d w o r n y  o g r o d n i k  w B a t i b o -  
r i t z ,  p o d  B 8 h m ,  S k a l i t z  (Czechyy

l)o sprzedania
IVIaszyna

. do sprzedania na przedLmieśdu we Lwo- 
adminiptracji wie, składająca się z I domn mieszkalnego

d o  s z y c i a  r ę k a 
w i c z e k ,  na której 

rnoina z łatwością O p a r  d z i e n n i e  
n s z y ć .  Nabywca utrzyma dokładną
instrukcję co do jej użycia.

Bliższa wiadomość w 
Gaz ty  Narodowej. o 3 pokojach, kuchni, piwnicy, sieni, we-
■ i  randy oszklonej, tu lzież  budynków gospo-
 -r  ------darskicb- 1 około 6 morgów obszarn wraz

1  •  -u z rgrodem owocowi i warzywnym. Po-
u ■ f y  “Y *  C \  f j  1  | t  życzka bankowa u <0 zir. zostaje przy’

C u  i  v«L 1 1  i  l a  gruncie. — Bliższa w iadom ość'w  admini-
stracji Gazety Narodowej. 1765 2 —?

BO e t  za n ć fk P o  z ł . - 1.20 , an iż  r.0 ct. . B o i e a ł a w i t a .  Trzeci maj, dram at zł. 1.C0 zniż. ‘40 ct.
- równie wszelkie* to w kry k o 'z ',,,,0 jB « r tP W * ę w ie z ;  Kościoły warszawskie cena f t z l  zniż 2 zł. (ZP. stalorytem .)

w n a i l e n » z ł * M a k i » S c i  a n a i l - i n l . d  B a u ł l , p , *, H r t '  Przewwlnik ekonomii politycznej zlr. 3 zuiz 120  — B a s z c z y n -  
J  e p »  e J J  hftiotpl w lii .  Ameryka i Luropa stu yum hist. i tinan. zlr. 5. zniż 1.40, —B e l c i k o n -

k'J s h l .  Gustaw i W erter c. 40 , zniż. 20. — C h t ę d o w s k i .  Skrupuły, powieść zlr.
1 . '1 *. zniż. 60 c. — C z a c k i  T a d .  0  polsśiHi i litewskich prawach zl. 3, zniż. 
130. — C z e m e r y ń s k i .  U dobrach Rzecz-pospolitej polskiej zi. 4. zniż. zl. 1.40 

we Lwowie w rynku 1 .4 2 .  1274 3 10 C i e c b o ń s k i . AT Hnkiw powieść 2 t. cena 3 z!, zniż. 1.40. -— D z i e d n s z y -
   c k i .  Żywot arcybiskupa lwow. Sierakowskiego zl. 2, zniż. 70 c t.—D y k c y o u a r z

bib lijiij, 4 tomy, zł. 10, zniż. 3. — D o b r o w o l s k i .  Panowanie Staniał. Augusta 
z rycinami c. 80, zniż. 25. — E l e m e n t a r z  Towarzystwa ośw. lud. (z rycinami 
i mapkami) c. 30, zni/,. 10. — F l - y .  Żyd dram at w 3 akticli zi. 1, zniż 40 c.— 

i . , . ui l . . , . F l a u l i e i t .  Córa H am ilkaia, pow. historyczna zi. 2, zniż 80 c. — G r u d z lń -
posiaclający chlubne świadectwa, poszukuje Idealista, poemat fantastyczny c. 7 ,,  zniż 25 c. G o c z a ł k o w s k i ,

i posady. 1797 2—3 Wspomnienia lat ubiegłych, '2 tomy z rycinami zlr. 5, zniż. 1.40. — G o r d o n .
| Bliższą wiadomość udzieli redakcja Przi chadzki po Amery e zl. 1.8 *, zniż. 1. — l l c i s i g .  Przewodnik do rysunku cyr-

,Pszczółki“ i „Wieńca“ ulica Śnieżna Nr.lklowego i Unijnego zł. 2.40, zuiż. 1. — H o f m a n .  Nowoczesna chemia zl. 3.50,
|4. weLwowie. zniż. 1. — l i o s i a s k i .  Obrazki dawne i teguezesne, 3 tomy zl 4T0, zniż. 1.50.—
1 ^ .......................  '. ~ r r ~  _  ~ t :  B o z i e b r o d z k i .  Klaudya, dram at c. 50 c. zniż. 15 — K r a s z e w s k i .  Bez
J a | | j |  i J C j n l t X £ i X  J I j C  imienna 2 t cena 0 40 zniż. 3 zł. — K a r p i ń s k i  F r .  D/.iela zl. 5 .1 ', zniż. 2

K o c h o w s k i  B  e s p a z j a n .  Pisma wierszem zł. 4.50, zuiż. 2 —K a s p r z y c k i .  
Ueogratia początkowa c. 80, zniż. 20. — L a u g e l .  Glos, nclio i muzyka zł 1.20, 

— m  —  —  ^  w zniż. 60 ct. L i b e l t .  Pisma krytyczne, 2 tomy zl. 6.40. zniż. 12 0 . - -  L e -
. .  g o n v ć .  Dwie królowe, dramat, tióm. A. K lubukowskiego zl. 1. sniż. 30 c .-  Ł o ś

JfarU C arBIIIeJ m-W.  W izerunki króla Stanisława Augusta zl. 1, zniż. 30 ct. — Ł o ś  W. Rek 1870,
zapasie prócz rozm aitych n a c z y  ń  dram at ct. 80, zniż. 20. Ł c p k o w s k i .  Sztuka, j.j  dzieje i podręczn k ( 1< 4
t a k ż e  m e d a l i o n y ,  MadonDy z po-drzeworytów) zl. 4, 21 iż. ’ .40. M u l l e r .  Religia jako przedmiot umiejętności 
atum entem na nagrobki, różnej wielko- Porówn. zt. 1.20, zniż, 40 c — M o c h n a c k i .  Powstanie narodu polskiego r. 18.4

3 tomy, zl. 8, zuiż. 2.50 ■ M i l e w s k i .  Herbarz [dopełnienie NiesieckiegoJ zl. 4.
zniż, 1.20. -  M u lle r .  Świat roślinny, 2 tomy [welin, z 400 drzeworytami) zl. 4, 
sniż. 1.20. — M o h l .  Encyklopedja umiejętności politycznych, 2 tomy zł. 9, zniż. 

Sztuka 3-50. _ N i e m c e w i c z .  Panowanie Z jgm unta III., 3 tomy. zl. 4.20, zniż. 2.
C h o d ź k o .  Historja domu Ostrowskich, 2 tomy zl. 10, zniż. 5. O s t r ó w
s k i e g o  T o m a s z a  żywot, 2 toiny zl. R1. zniż. 4. O r d o n ,  Poezje cena 1/ 0 , 
zniż. 60 ct. — P a p r o c k i .  Herbarz rycei>tws polskiego zl 15, zniż 6. P o l .  
Obrazy z życia i natury, 2 toiny z mapą i orze w. zl: 4, zniż. 1 20. — I t a s i a -  
w i e c k i .  Słownik muiarzy polfkieh, 3 tomy, ze staloiytam i zł. 21, zniż. 8 — 
K o v a a i .  Młodość Juliusza Cezara, pow. hist. zł. 3. zniż. 1. — R e l a c j e  nun
cjuszów apostolskich o Polsce zł. 11, zniż 4 . S z u j s k i .  Literatura świat 1 me- 
chrześcianskiego zl. 3. zniż. 1.20. — S z n i i t t . #  Dzi je Polski XVIII w., 3 tomy, 
zl. 6 , zniż. 2 . — M t a d r l e r .  .1 riewoduik do jakościowego ebem. rozbioru zl. 1, 
zniż. 50 et. — S k a r b e k .  Oliui, powbść zł. 2.40, zniż. 1 20. — S t i i a r t - M f  11. 
O rządzie reprezentacyjnym zł. 2 A0, zniż. 60 c. — S im o n  J .  Rzecz o szkole zl.

c. — S a b o w s k i .  In trygant, p wjeść. zl 1. 0, zniż. 60 ct. — T a i l -  
Serbia w XIX wieku zl. 2.4*', zuiż. 80 ct. — T a t o i u i r .  Geograhia i

zniż. 80 c. — T r i p p l i n .  Paniktniki lekarza Po- 
F l a s z k a  w s t r z y k l w a ń  4 0  C t. |hń» , 4 tomy, zlr. 6, zniż. 2. — W i e r z b i c k i .  Geometrja wykreślna, 2 tomy, z

(,ł  atlasem zł. 4, zniż 2. — t V u n d t .  O duszy luuzkiej i zwierzęcej zł. 9, zuiż. 2. —
Z a c h a r j a s i e w i c z .  Marek Poraj, pow. 1 ist. zl. 2, zniż. 9 1 c. — Z a ł u s k i  
jen: Wspomnienia *o pułku polskim gwardji Napoleon 1 zł. 2.40, zniż. 90 c. - Z a 
r a ń s k i .  W ykład elementarza i dzieje cz jt.n ia , 2 tomy, 60 c., zniż. 20. — G u 
l i ń s k i  F .  Wiara i wiedza c. 75, zniż. 25. J o r d a n .  Położnictwo 2 tomy, 
zł. 4, zniż. 3 złr. 1678 6 —6

A dres :  K. Bartoszewicz w Krakowie, Rynek nr. 18. 
Zamówienia la  nadesłani* m pieniędzy lub pobraniem poczt&wem.

iści konsole,
nagrobki, 

rnry do kominów i wielkiejdo służby dzień
G rzy m a łó w .  ilości ozdoby z gliny do ogrc d/.enia ra- I 

uatek i klombów kwiatowych, 
tych ozdobek od 3 — 5 centów 

1811 1—3

XXJC H H H U  X K X X *

MATICO
w s t r z y k i w a n i a

w słabościach męzkich
i  k a p s u ł k i

jako najikntecz-

«  1
dwio bard z ' piękno i zajmująco 

powieści drukuje

Słrzecha Ojc^ysti
we Lwowie wychodząca. 

Cena kwartalna 3 zł. 
Prenumerować można we w szy

stkich księgarniach. 1538

:H X *K W fK H X X X :
> O O O O i<

C h u s t k i  zimowe w ełniare 
P l a i d y  męzkie 
S z a l e  i s ź i i l i k i
C h u s t k i  włóczkowe w różnych 

kolorach i wielkośćiaeh 
P o ń c z o c h y  flsnelow. i włóozk. 
P o ń c z o c h ę  dziecinno w lóż 

nych gatunkach 
K a m a s z y  włóczków-1, czarne 

i w Kolorach 
K a m i z e l k i  włóczkowe 
K a f t a n  k i  flanelowe i włócz. 
S p o d n i e  i s p o d e n k i  
S p o d ' i t e  wb czk. i flanelow. 
S k a r p e t k i  li u.elowe i włócz.

białe bawełniane i kolorowe 
w w ielkim  w y b o r z e  poleca

HANDEL ł  ŁOCIEN

otworzył dnia 19. marca 1879 c=g *

W v.«i% ink W IT¥A
p o d  L S p r z y  ulicy Sobieskiego.

7gg 3 .  (j (naprzeciw handlu p. Popowicza.) ^

iT O W A R O  W M lĘ S Z A N Y C H l

Kowalski i Meyer
»ów, Rynek 1. 26.

11361

nićjszy środek poleca a p t e k a  p e d  *to - l9 TL
t y m  l w e m  w e  L w o w i e  l m d i e r  

Kaliksta Krzyżanowskiego. statystyka dawnej Polski zł.

kapsułek 8 0
wraz z dokładnym sposobem użycia. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia 

się odwrotną poćztąf 8776 11—?

We Wzdowie

botaniczny oraz

e h m l e l a r z , Praktykant,z Pragi, posiadający chlubne świadectwa
ze swego długoletniego zawodu, poszukuje^ wiekn j 2 _  16 la t, znajdzie natychmia- 
1" 3 - ■ ’ stowe umieiczenia w &andlu korzeni, win

łJdr r. J a n  S h ro tir ,  w Ohladowie. i delikatesów S tan is ław a  Pom 'anfeow- 
foczta Toporow. 1792 2 —2 sk ieg o  w Radkach. 1812 1 3

oborze W .  O s t a s z e w s k i e g o  są
buhaje, krowy, jałówki

rasy Bern Szw ajcarskiej czarno i czer
wono srokatej i 'holenderskiej, dwa dwn 
letnie ogierki, rasy Zmiidzkiej i jed e t 
ogier gniady bez odmiany ADglo N or
man do sprzedania. 1813 l 3

P5  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
•k ra n o m , nagniotkom, oparzeniom etc 

Sk ład  centralny w Paryżu na u 'icy  
N euze 8 t. M erri 40 , i we wszyst- 

X  kich aptekach. ; 00 ! 10—?
We Lwowie w apteee p. Krzyżanów 

, skiego obok Brygidek.

K a l o s z e
męzkie damskie i dziecinne.

B u t y  g u m o w e
para po 8 i 10 zł.

Płaszcze gumowe
wszelkiego rodzsju.

Podeszwy gumowe
do przymocowania na buty

Połączone fabryki krajowych i zagranicznych 
aęg-' M A N T J F A K T Ó W  “g *
polecała na zbliżający si sezon swój obficie zaopatrzony skład m a t e r j l  n a  
Milknie w i o s e n n e  i  i e i u i e ,  metr po 35 ct., 52 ct. i wyżej, dalej najle
psze saksońskie kaszmieru i ic rn o , czarne i kolorowe od ct. 52, 85 t ł r . 1 do 
1. 0, 1.40, 1>0 do 3 zl. Wielki wybór czarnych chustek kasznńerowych, g ład 
kich’ i haftowanych z cznrnemi frenzlami jedwałmemi od zł. 2.50 do 10 ił. Bo
gaty skład kolorowych i czarnych wstążek faillc. modnych, aksam itnych, ko-

ronek , wstawek >tp.
S k ła d  fa b ry c z n y  k a p  na  łó ż k a  i o b ru só w  s to lo w je h  garnitur

rypsowy, sk ladajacy sie z dwóch kap i jednego obrusu we wszystkich moie- 
bnych kolorach po 3:50, 12 , 1 6 - ,  zO; tudzież dwnkolorowc, roboty adamasi-
Kowej, garn itu r po 9.50 i 12 zł. — Prócz tego wielki skład najlepszyok płó
cien n ic a n y c h  i cre< s, pościeli, oxford, kretonów , ] okryć na meble, adamasz
kowych obrusów, serwet, ręczników, p lócitnek po nader łanich cenach. 
u m r  Skład iah rjczuy  doskonałych fra n c u sk ic h  s ta n ik ó w , w największym 
wyborze, sztuka 70 ct., 1 zł., 1.50, 1.80, 2 zł., 2.50, 3 zł. i wyżej. Parasolki na  
wiosnę i E u  tout cas z dobrego jedwabiu, podszyte i niepndszyte, w najnow
szych fasonach od 2 zł., 2.50, 3 do 8 zł. — W ielki skład b ie l is n y  d am sk ie i, 
wykonanej według wszelkich wzorów, szlafroków, ubrań p iraunych z kretonu 
i oxford po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  _ U l 8

Dukładue cenniki i wzory materji i w stążek bezpłatnie i franco. L amó- 
wieriia za zaliczeniem. S k r ó c o n y  a d r e s :

C A M t S ,  H E I M ,  W ien, I., Schulerstrasse 3.

poleca
główny skład towarów gumowych

Wilhelma Adama
W E  L W O W I E .

O bstalunki na prowincji uskuteczni m 
natychmiast.

Chorym
można sumiennie, i Ula własnego ich S 
dobra polecić j.u o  znakomity podrę- "

W łaśnie opuściła druk" 
l< l. w y d a n i u

najnowsza

Tnryfainseratow a
(katalog dzienników ) 

wszystkich w kraju i zagranicą w y
chodzących dzienników politycznych 

i fachowych nakładem

MosseRudolfa
ekspedycji inseratów  

w e  W i e d n i u ,  S e i l c r s t a t t e  58.
W ażny ten podręcznik w ysyła 

sir1 wszystkim znaczniejszym iDse- 
rentom na żądanie bezpłatnie franco.

Ważne dla
panów majstrów

k .F a w i e c k i c b.
Ci panowie majorowie zawgdu kra 

w;ieckiego*, -którzyby sobie ‘ życzyli n by? 
miękną kollekcję wzorow eleganckich i mod
nych matery, welnianjch po tanich cenach 
m. u u r a n  la  m ę z k i e  I d la  c h ło p -  
OÓw, raczą się udać.do podpisanego han 
dlu ,uk:eB»ego.

Wsory wysyłają się bezpłatnie, nad 
chodzące zamówienia załatwiają się rychli 
za zaliczeniem. 1716 6 8

Jobann Giinzberg,
Tncbfabriks-Niiderlage in G r a z ,  Styrja.

Dr. CUABLE ulica

Kartofle.
D E P U R A T I F  

Zn S A N  G

6 , Viviennt 
w Paryżu. 

Syrop ten leczy kro 
siy, liszaje, wyrzuty sy 
flliityozne, czyśoi krew

cznik popularno - medyczny, książkę:
D ra  A iry  m e to d a  n a tu ra ln e g o  

le c z e n ia  (109 wyd.)
Ilość wydań, jak niemniej zamie

szczane tam liczne świadectwa (któ
rych oryginały może każdy za zwro
tem do przejrzenia otrzymać), o szczę
śliwie uleczonych chorobach wszelkie
go rodzaju, świadczą o rzeczywistej 
wartości tej metody

Dostać można w Richtera c. -k. 
nadwornej księgarni naktadowej w 
Lipsku i we wszystkich innych księ
garniach. 1343II 2 — ?

KSSESę? ■ ■  ' "Afcfeta

I L lltlU  1111 l i l l l l l l  U l i  MII MI U l i  I IŁU i U

SZPRYGOWANIE
Z R O Ś L IN Y  M A TICO  

P. G U I W A tL f  e t  C le, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Przygotowane z liści drzewa r^sn^^Ko w Peru, leitzy szvbkoi nit 
rzerzączki oajuporczywaze l zastarzałe A.pteka (irinimitt et (kyrnp. ^Ia ^ka
rty, którzy mają zwyczaj zapisywać baisa»n kopaiwy pomocą klejowa- 
to^ci, przygotowuje pikułki z eesencji Matico i bais.nnu Wfipaiwy,

Pigułki te, nletylko ie zawsze skutkują w ja!, n.i)krótszym czasie, Al® ua* 
wet nie mają tvłe* nieprzyjemnej woni balsamu l-of.łiwy.

'  U<Rażdy flakfinlic opatrzony jest podpisem C łr l tn o a l l  CpMip*
Dla unlkniena licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać aby Stempel 

rządowy franouzki koloru niebieskiego stosownie io prawa z 26 Listopada
1873, marka fabryczna 1 podpis GR1MA.ULT et CDM?. znajdowały aią oa je
dnej etykede.

Do$Uó mężna w gto-wmfch sptitkncf> w POL3CR i w A USTRTI-

I WjMI.MI.HIM MM! i • MA* i.U łlfJU
Skład ws Lwowift w aptekach 

Stanisławowie apt. F. Stectiera.

ifMMimj w  po rmnf j un IfffnuriTH nu]
h pp. P. Mikolascha, Z. Rnckera J  i- BeUera.

M E L Z E R ,
a j e n t  dla

c E m i e l u  i

Wystawa okręgowa
w F i i r s t e n f e l d - 1878
dyplom honorowy i pwmia

ro s s a d y  i sprzęty-

Na międzynar. wystawie 
w N orym berdze 1877

największa i jedyna premia
za wys awione r o z s a d ó w  c h m i e l o w y c h  

r o z s a d y  c h m i e l o w e  w  SAA-ZU (w Czechach).
Niniejszcm zawiadamiam wszystkich P, T. interesowanych, że przesyłka moich

Sc?r- rozsadów  chmielowych z  Maazu
(pow szechnie uznanych  i k ilk a k ro tn ie  p rem iow auyęly  1218 6— 10

rozpoczyna się od połowy kwietnia, ^auiowienia-.prgszę nad- stać yy.należytym czasie. 
Za wyborność takowych gwarantuję. Wyjaśnienia i biozzury co do spoiiobuuprawy i/rafis.

POMADA przeciw liezajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

śolom nauKomym. 1016 9 —12
SYROP z CYTRY 
N1ANU ŻELAZA, le 
czy gonoreje, utraty na
sienia i uplawy białe.

P L U S  DE

CO PA H U
F a r ł y  r o s i e . najszlachetniejszy z 

wezesiiirj.-izyrh gatunków, Co do smaku,
•ypkości i plenności, tudzież drugi ga
t unek,   i_____ ____

A m e r y k a n y  p ó ź n e ,  lupka biała, Dołączony jest prospekt wrpolśkim języku, 
wewnątrz zólte , nać na nich a i do zimy We Lwowie w apt. pp. Kr 
zielona, nieniegające zarazie, łatwe w prze- oboL Brygidek i Ruckera 
showan u aż ao nowych i nadzwyczajnej w apt. Dobrtynieckiego, 
plenności, bo ;-0 40 sztuk pod krzakiem, apt. p. Golichowskiego.

Te obydwa gatunki można dostać w 
fo lw aru i: „Z am ars ty n ó w  d w ó r"  pod 
Lwowem.

Cena za korzec 100 kilogr. wagi 4 zł., 
aaś przy wzięciu naraz 50 korcy po 8 zł 
loco ztacja kolei Lwów-Podsamcze.

Uprasza się o zgłoszenie wczesne do 
Zarządu folwarku : „Zamarstynów dwÓr“ 
poczta w miejscu , by się można porozu
mieć przed zaczęciem wiosny. 1814 1 — 5

zyżanowzkiego 
w Drohobyczy 

CzernioWcach w

D» kupienia
poszukuję ułaskawionego

żurawia samca.
r y g a r e t o w e  wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego papieru cy

gar. towego francuskiego są do naby
cia w fabyce tutek przy ulicy Kra- 
Kowskiej 1. 5. Zamówienia z prowin- 
•j: pod adresem : W. P t a z i y i s h l  
!. 5. ulica Krakowska w podwórza.

1728 3 - 3

Kornel Hofman,
4 1 5 —  w eLw ow ie.

S p e c j a l n o ś c i  
Apteki pod Murzynem (Józ. Weiss)

unter den Tuehlauben, Nr. 27. we Wiedniu. 
Ocukrzone wiedeńskie pigułki krew ezyszczące.

Jan Wadowski,

i i  r  s y f l , l l ty c ® n e  czyli we
L n O r O D v  neryczne, tak  świeżo 

pow stałe jako też  zanie
dbane lnb żlo wyleczone, wszolkie innt 
tympodobne słabości, zgubne skntki s a 
m ogw ałtu  n. p. osłabienie norwowe, u- 
plyw nasienia, impotencję, początki suchot 
itd. leczy n» podstawie ścisłych badań i 
licznyoh doświadczeń podług najpew niej
szej w żadnym kierunku nieszkodliwej 
metody, gruntow nie i pod najściślejsząm a:n y żonę z domu K ościelecką, który gruntow nie ,  „ _ .

prieby wal w Tymowy, zechce się zgło- ayaf r^cJ^ 1 spcojalista chorób eyfilityoz 
sić w interesie familijnym do Erazma Ko- #W rnych, praktyozny lekarz me-
ŚCH leCK l g O ,
ska I. 13. na

we Lwowie, 
piętrze.

ulica Blachar-

pos*Mkuje bezzmny mężczyzna’ z Czech, 
^  <• Gadający chlubne świadectwa.

c ł a  »v
!c;iw, ufertr pod adresem: . .
ł*t‘la ń t  w Stryju. 1784 V— 2 'niemoźe

óm yeh, praktyozny l  
dycyny, chirurgii i akuszerji

J A S  K C B P I E Ł ,
R1*^ “licy Sobieskiego nr. 12. w domu p. 
t.anitow iklpgo we L w ow ie, ordynnje od 
9. do 12 przed i od 2. do 5. po połndnin. 
,— iĄjacowym, k tór) m na przeprowadze

niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małyob 
“SI,a^taT“ i wsiach prawie 'niemożebnej) 
uaieżyc pewmno, udziela rady listownie i 
wyseła lekarstw a w ten sposób,, iż adre 

W » -  ^at najmniejszemu podejrzeuin uledz
1328 87—106

Te pigułki odznaczają się nittylko krew czyszczącą, lecz ttk ie  trawieniu po
budzającą, a szczególnie rozwalniającą skulccznyscią, która to ostatnia następuje w 
sposób łagodny i bez bola; te  pigułki są najpewniejszym i najprzyjemniejszym środ
kiem do usnnięcia w szyst.ieh , organizmowi szkodliwych substancyj. Cena pndelka 
[40 pigułekj 40 ct.

Ocukrzone pigułki chinawo-żelaziste.
Używane z nadzwyczajnym skutkiem (rzeciw niedokrewności, osłabieniu ner

wów i powszechnemu os ab.eniu organizmu po odbytych cięż.ich chorobach, służą 
bowiem do ożywienia siły w organizmie; dla pram jących ciągle i wytrwała umysło 
wo, są te pignłki niezbędnym Drodkiem. — Cena pudełka [60 sz.j 1 zl. 20 ct.

Do czyszczenia zębów
i uchylenia nieprzyjemnej woni z ust, jedyny ochronny środek przeciw psnciu się 

zębów, niemniej do utrzymania tycliżj zurowo i w czystości, najlepiej polecone: 
S a l i c y l o w a  w o d a  d o  u s t  flakon 60 ct. 1085 1— 6
S a l i c y l o w y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w  pudełko 50 ct.

Olejek z łupin orzechowych i kory chinowej.
Ten olejek, w skutek swych własności, działa przez natarcie na naczynia wło

sów orzeźwiająco i pożywnie, zapobiega i rzezto wczesnemu posiwieniu włosów i jest 
niezawodnym środkiem przeciw wypadan u wiosów. — Cena flakonu 60 ct.
8 k ła (lg l6w n y  w aptece Zygm unta R u ckera  we Lw ow ie.

r:xxxxx
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M O L L A  p r o s z k i n e id lie k ie .
Jedj&ie prawdziwe,
jeżeli na W d o m  pudelku znajduje się na etykiecie 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma.

Od 3 la i zaw>zc z najlepszym skutkiem uży
wane na wszelkiego rodzaju c h o r ó b } '  Ż o ł ą d k a  
i przeriw z w i c h n i ę t e m u  t r a w i e n i u  (brak 
apety tu , zatwardzenie i t. p.) przeciw k o o g e .  
t s l i o m  k r w i  i c i e r p i e n i o m  h e m o r o i d a l -  
n y u i .  Szczególnie zalecono osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedzącem.

Fałszywe wyroby b§dą sądownie ścigane.
p n d e lk a  OTygim. i  «Ł w. n ._____________ ___

JNiMpcwmejszy srodeK uomowy derpi^ccj luu.2M.osci nik wszyitfci® 
wewnętrzne i zewnętrzne zapalonia; na rozmaito słabo&ci; do użycia 

na boi głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia ikirowe, zapalenie ocz, sparaliżowania i zranie
nia wsaelfciMtrł ri>d».vi u » t. W** f l i i K / b a c b  w r a z  z  p r z e p i s o m *  Ł lż y c i t t  a *

C e n a  o p ie c z ę lo w a n e K O

Wódka francuska i sól.

sporządzony pr-ńC* M ilrohn ct Oo. w Bergen (Norwe- 
gja.) Ten tran je i t  jedynym, który z pomiędzy wszyit-Olej tranowy z wątroby Dorsza,

kich iunych w haudlach «ię znajdujących gatunków, do oeloir leczniczych się przydajo. 
, M im  tlt łu k i wt-iiie * i»rx«|)itseiii użycia

M oll,
1 z tr .  a .  w.

Główny skład wysyłek u A. M o l l , c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub w handlach maierjalów aptecznych. W miejsco 

wościacb, gdzie niema akładu, otrzymać mogą także prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni ra a .
Uprasza się P, T . Publiczność, wyraźnie żądać preparatów ”i L L A  i li tylko 

wat, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy We Lwowie: apt. i .  BeWtra, F. W. Królikowiki, Z. Huokara, apt. St. M arkuwicz, w Biołej A. Reichert, apt., Erich 
Keler, apt. w U rodach E. Grunnspant- sp., M. K ulak,-apt., Ea. L iizka apt., B. Witosławski, apt. w B rzeźan  
Bron. Dembiński apt., w C serniowcach, Ig. Schnirch, C. Ą ltb apt., J. Golichowski apt., w JJobromilu N. G r o t e 
ska ap., w brohobyctu  Dobrzeniecki, apt., w Glinianach  A. Hełm, ap. w GurahomoraL. Butazat ap.i w a 
czu  A. Gottzoner apt., w Jarosław iu  Józ. Rohms ap., w JaWorowie Wład. Lachowicz apt., w Krakowie ar. J* - 
Sawiozewski, a p , W. Redyk a p t ,  M. Jawornicki, K. Wiśniewski a p t ,  w- L\m anow \e  AuU Muller a p t ,  w L,tsku  k . 
Barański, w Nowym  So,ctu Kosterkiewicza spadk , w N owym  Targu  Karol Laur, w Jrodgorzu i_. ftchlosinger, 
Przem yślu  F . Nahlik, F. Gajdeczka, w Rzeszowie J. Scbaitter e t Go, w Stanisławowie^  Alb. Arain.wicz^ a p t ,  * .  
Stecher a p t ,  w Sturoźyńcu  C. Chalbazany a p t ,  w Samborze J. Aleksiewicz a p t ,  G. Maresch a p t, Y/ jS t r y j— . 
Zgórski apt. A. Kubel, apt. w Tarnopolu  F. Jamrogiewicz ap , A. Mprawetz spadkob. 
logórski, Y. Mńdner & Gomp., F. Leszczyński, w Wadowicach Ig. Brosig, w Zoarażu  E. Krun a p t.

Tarnowie W. T. A. Wie- 
N. Biissrmann.

H a n t l e l  J ¥ a « i o n

Karoliny Geistler
„pod  I f iosną**

L w ó w ,  R y n e k  I. 158 — 39. 1717 3 - 4
poleca wskutek ostatnich bardzo pięknych z b i o r ó w ,  N a s i o n a  
K w i a t ó w ,  j a r z y n  k u c h e n n y c h ,  jakoteż p a s t e w n y c h  
I t r a w  na rok 1879, po niższych cenach jak przeszłego roku były.

WM  tudzież Bukiety i Wieńce
z świeżych i zasuszauych kw iatów zawsze najgustownięjsze..

YERITABLE BENEDIGTINE
PRAW DZIW Y LIK IER BENED1CTINE

O P A C K A  FECAM P . we FR A N C JI 
wytwornego sm akn , wzmacniający,’ pom agający trawieniu i 

obudzający apótyt 1029
i-. J E D E N  z .  N A JLĘ P SZYC M  L IK IE R Ó W

.W.ymagać aby etyk ieta  kw adratow a znaj
dowała się na spodzie butelki z własnoręcznym 

podpisem głównie dyrygującego
Skład głów ny w F eeam p we F re n c j l .

Agencja główna w Paryża Bonlevard 
Hausmann 76. Dostać można we LWO-- 
\YIE w cukierniach pp. Leop Rotlendera. 
i M. Kosteckiego, F . W. Królikowsk ego. 
W Stanisławowie apt. F . Stechera.

T ylko  za  9 zl. SO cl.
S łucha jc ie , p a tr z c ie  s ię  i zd u m iew a jc ie  t

ngie l  
>aefo
y c n  i i k u k  n i e  do

P r a w d i i w y  a n g i e l s k o  i n d y j s k i  g a r n i l u r  s t o ł o w y  r e  s r e b r a  a l p a c a ,  
z a s t ą p i ć  m o ż e  ł y ż k i  b a g l o n o w e  z d r o w i a  s z k o d l i w e , ,  s k ł a d a  s i ę  i

o
Jad ts

1154 1 -3
k t ó r y  w  d o m u

_ t n a s t ę p u j ą c y c h  ttO i s t o t n i e
p r a k t y c z n y c h  i t r w a t y c n  s i t a k  n i e  d o  z n i s z c z e n i a ,  I n d a - t l p a c a ,  j e s t  j e d y n y m  k r u s a c e n i ,  
k t ó r y  z a t r z y m u j e  b i a ł y  k o l o r ,  j a k  s r e b r o .  G a r n i t n r  t e n  s k ł a d a  s i ę  

1 2  s z t o k  c i ę ż k i c h  ł y ż e k  s t o ł o w y c h ,
12 n rt ł y ż e c z e k  do  k a w y ,

\l :
1 w a r z e c h a  d o  m l e k a  c i ę ż k a ,
1 c h o c h l a  do  w a z y  c i ę i l c a ,
1 p a s z k a  z c h i ó .  s r e b r a  n a  t ł u c z o n y  c u k i e r ,
1 s z c z y p c e  *o  s r e b r a  c h i ń s k i e g o ,
2 '  l i c h t a r z e  ze  s r e b r a  c h i ń s k i e g o ,
2 k u b k i  z e  s r e b r a  c h i ń .  d o  j a j  
I s i t k o  d o  h e r b a t y ,  ze  s r e b r a  c h i ń s k i e g o ,
1 s o l n i c s k a ,  c u k i e r n i c z k a  i p a s z k a  n a  h e r b a t ę .

te przedmioty w ilości 60 sstnh kosztują tylko 
50 et. i do nabycia: Chinadilberwa»ren-Ausverk»uf v̂ o Wiedniu , 1L

w e  L w o  w i e  u l i c a  * 1  a g i e l o ń s k a  1 . 3 . ,

podaje do wiadomości, i£ począwszy od 1. w r z e ś n i a  1877
wydaje następujące
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman.
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procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem
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kaWszystkie w obiegu będące 6 1]* procentowe __
SOW© z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po Q % ° \o  tylko 
od dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowem wypowie
dzeniem po 0°|o tylko do dnia X. października 1877.

D y re k c ja .
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Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański, Z d r u k i ś . .. ,
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